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Tom X L I V . Warszawa, dnia 1 lutego 1906 r. JN» 5 . 

Szkoły Handlowe Warszawskiego Zgromadzenia Kupców. 
(Tabl. V I I I - X V I ) 

Gmachy Szkół Hand lowych Zgromadzenia K u p c ó w 
w Warszawie, k t ó r y c h widok i zewnę t r zne i w e w n ę t r z n e oraz 
plany podajemy na tablicach V I I I — X V I , należące niewątpl i -

Widók ogólny. 

wie do na jpoważnie j szych robót budowlanych, wykonanych 
w kraju naszym w latach ostatnich, wzniesione zos ta ły we­
d ł u g p ro jek tów i pod kierunkiem budowniczego p. E D W A U D A 
G O L D B E R G A , jednego z najwybitniejszych naszych a rch i t ek tów 
wspó łczesnych . Stanowisko, jakie twórca tych g m a c h ó w za­
ją ł wśród budowniczych naszych, zawdzięcza on d ł u g i e m u 
szeregowi prac architektonicznych, chlubnie świadczących 
0 jego uzdolnieniu i wiedzy zawodowej, lecz na jpoważn ie j ­
szym może t y t u ł e m do zaszczytnego zapisania nazwiska jego 
w dziejach budownictwa krajowego jest projekt gmachu, k t ó ­
rego r e p r o d u k c y ę obecnie czytelnikom naszym przedstawia­
my, a w k t ó r y m widz imy niepospolicie udatne rozwiązanie 
zadania u nas n i ezwyk łego i , ze w z g l ę d u na od rębne warunki 
miejscowe, połączonego z koniecznością przezwyciężenia t ru­
dności poważnych . 

Wobec człowieka, znajdującego się w pełni dzia ła lności 
zawodowej, przedwczesnem b3^łoby kreśl ić zarys ogólny jego 
twórczości ; ograniczamy się przeto na 
zaznaczeniu, że jest on w y c h o w a ń -
cem A k a d e m i i budowlanej w Berl in ie 
1 pierwotnie był czynnym zawodowo 
w Niemczech (gdzie między innemi 
pod kierunkiem L A N G H A U S ' A p r a c o w a ł 
przy budowie nowego teatru w L ipsku) 
oraz w B e l g i i (gdzie w y b u d o w a ł pa ła ­
ce dla Coqueri l 'a w pobl iżu s łynnych 
tegoż fabryk oraz dla Charl ier 'a w po­
bliżu Leodyum), n a s t ę p n i e zaś praco­
w a ł w Cesarstwie, j u ż to przy budowie 
d r ó g że laznych i b u d y n k ó w rządowych , 
j u ż to jako budowniczy w Petersbur­
gu , gdzie, w stosunkowo k r ó t k i m cza­
sie zdobywszy sobie uznanie, wzniós ł 
wiele p o w a ż n y c h g m a c h ó w mieszkal­
nych i fabrycznych. W r ó c i w s z y do Warszawy w r. 1 8 9 2 , 
wyrobi ł sobie bardzo rozległą p r a k t y k ę p r y w a t n ą . Z pomię ­

dzy wzniesionych przez niego w Warszawie b u d y n k ó w wiele 
stanowi istotne ozdoby miasta naszego (jak np. znane ogól­
nie wie lopię t rowe domy mieszkalne: Nowińskie j na P lacu 

Kras ińsk ich , Polak iewiczów na u l . Zielnej, dom 
przy zbiegu u l . Instytutowej i A l e i Ujazdowskiej, 
dwa domy przy zbiegu u l . Sadowej i Marsza łkow­
skiej, dom przy ul . Nowogrodzkiej !Ns 36, dom wła­
sny przy u l . Koszykowej , w i l l a Olszewicza przy 
A l e i Szucha i t. p.). Z wykonanych przez niego 
g m a c h ó w publicznych w Warszawie wymieniamy: 
domy robotnicze fundac\'i m a ł ż o n k ó w Wawelber­
gów, zak ład dobroczynny p. M a r y i Rotwandowej, 
ochronę K r o l l a , oraz w W i l n i e domy robotniczeit. p. 

J u ż jako student o t r z y m a ł p ierwszą nag rodę 
w konkursie na projekt kursalu w Warmbrunnie ; 
nas t ępn ie uzyska ł pierwszą n a g r o d ę w konkursie 
na projekt dworca centralnego w Brześciu , pierw­
szą n a g r o d ę w konkursie na projekt dworca drogi 
żel. W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j w Warszawie, oraz 
ki lkakrotnie pierwsze nagrody w konkursach 
Warszawskiego Towarzystwa Zachę ty Sztuk 
P i ę k n y c h . 

Zaznaczamy nadto, że arch. p. E . G O L D B E R G , 
pomimo przeciążenia pracą zawodową, w y k ł a d a 
od lat 10 -c iu k o n s t r u k c y ę budowlaną i kieruje 
projektowaniem architektonicznem w Warszaw­
skiej Szkole Technicznej Wawelberga i Rotwanda. 

Projekt p. G O L D B E R G A , k t ó r y dziś ogłasza­
my, nie jest pierwszym na ł a m a c h pisma naszego. 
J u ż w r. 1 8 9 2 opub l ikował w Przeg lądz ie Technicz­

n y m l) arch. p. J Ó Z E F D Z I E K O Ń S K I j edną z prac p. G O L D B E R G A , 
z opinią o pracy tej niezmiernie pochlebną. Opinia ta ma 
znaczenie tem donioślejsze, iż pochodzi od znawcy w spra­
wach architektonicznych tak kompetentnego. B y ł to „Szkic 
do projektu dworca", opracowany przez p. G O L D B E R G A pra­
wdopodobnie w związku z rozpisanym wówczas konkursem 
na dworzec dr. żel. Warszawsko-Wiedeńsk ie j w AVarszawie, 
lecz bez l iczenia się z warunkami tego konkursu i dlatego 
przez autora nazwany fan tazyą a rch i tek ton iczną . 

P rzys t ępu jąc do opisu g m a c h ó w Szkół Hand lowych 
Warszawskiego Zgromadzenia K u p c ó w , zaznaczamy, że poda­
ne na tabl. V I I I — X V I widoki zewnę t rzne i w e w n ę t r z n e oraz 
plany dostatecznie t łumaczą za równo uk ład jak i charakter 
gmachu szkolnego, pominąć więc można w opisie te szczegóły. 
W y b o r u miejsca przy zbiegu ul . Prostej i W a l i c o w a do szczę­
ś l iwych zal iczać nie można , jest ono bowiem i zbyt oddalone 
od ś rodka miasta—w części jego zaludnionej przeważnie przez 

Lice od ul. Prostej. 

t 1 I ,f 1 i | 

') Por. Przegl. Techn. 1892 r., z. sierpniowy, str. 162. 
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m i e s z k a ń c ó w ubogich i mniej intel igentnych — i zbyt znajdu­
jące się w ukryc iu , przez co gmach wzniesiony kosztem 
600000 rub., jako ma ło widywany, nie m ó g ł s t ać się ozdobą 
miasta. Ograniczone fundusze i konieczność uzyskania obszer­
nego placu pod b u d o w ę mogą w części usp rawied l iwić ten 
w y b ó r . 

Zadaniem by ło pomieścić w g ł ó w n y m gmachu o 2-ch 
p i ę t r ach i wysokich podziemiach dwie szkoły: j edną 7-klaso-
wą, d r u g ą 3-klasową, prócz tego w oddzielnym domu w trzech 
jego p i ę t r ach i przyziomie mieszkania dyrektora i nauczycieli 
o 5-ciu i 6-ciu pokojach z wszelkiemi wygodami , zaś w pod­
ziemiu części jego przedniej k i l k a m i e s z k a ń s łużby szkolnej. 
Oczywiśc ie dla trzech ins tytucyi na leża ło mieć tyle swo­
bodnego miejsca, aby by ło m o ż n a u rządz ić t rzy oddzielne 
dziedzińce, a mianowicie dwa oddzielne dla każdej ze szkół, 
o powierzchni po 4 m2 na każdego ucznia, i trzeci dziedziniec 
z t y ł u domu mieszkalnego, na potrzeby gospodarskie jego 
mieszkańców. P r ó c z tego, ze wzg lędu na mogącą zajść ko­
n ieczność powiększen ia gmachu szkolnego, zarezerwowano 
dos ta teczną ilość wolnego placu od u l i cy Prostej (p. plan 
sytuacyjny). 

D o m mieszkalny nie przedstawia nic szczególnego, ani 
pod wzg lędom swego planu, ani też pod względem konstruk-
cy i , —jest on zwyk łego typu tego rodzaju budynkiem war­
szawskim, m o ż n a więc pominąć go milczeniem; natomiast 

Plan sytuacyjny. 

UL . PROSTA 

gmach szkolny, j akkolwiek nadzwyczaj skromny w swych 
ksz ta ł t ach , pod wzg lędem technicznym odbiega znacznie od 
zwyk łych naszych konstrukcyi , tu bowiem zastosowano 
wszystko, czego nas n a u c z y ł y najnowsze budynk i szkolne 
w Szwajcaryi i w Niemczech. 

G m a c h szkolny wzniesiono z ceg ły na wapno (lub na 
cement, gdzie tego w y m a g a ł o bezpieczeńs two) , jak wyżej 
powiedziano o wysokich podziemiach i d w ó c h p ię t r ach , i t y l ­
ko część jego w dziedzińcu od u l . Prostej posiada p ię t ro trze­
cie, w k t ó r e m pomieszczono salę g i m n a s t y c z n ą (tabl. X I V ) , 
p r z y k r y t ą stropem drewnianym, z wieszarami, s t anowiącymi 
j ednocześn ie i wiązanie dachowe, a to w celu wyzyskania do­
statecznej wysokośc i , przy u w z g l ę d n i e n i u możl iwie najmniej­
szego na ten cel wyda tku . T a sala gimnastyczna s łużyć ma 
j ednocześn ie i za salę ak tową. 

Kons t rukcyo żelazne, wyłączn ie kute, ze wzg lędów na 
bezpieczeńs two od ognia, są ukryte w murach lub w beto­
nach cementowych, wszystkie zaś stropy są ogn io t rwa łe , 
a mianowicie: nad pomieszczeniami, nad k t ó r e m i rozpię tość 
stropu nie przekracza 3 L / 2 w*, są one systemu K L E I N E " G O , przy 
rozpię tości zaś do 6 7 2

 m systemu K Ó N N E N ' A , wreszcie przy 
rozpię tości do 1 0 m wykonane zos ta ły jako że laznobe tonowe 
systemu H E N X E B I Q U E ' A . 

P o d ł o g i w salach w y k ł a d o w y c h , w r ó ż n y c h praco­
wniach, w sali gimnastycznej, w korytarzach przy salach 
i t. p. pomieszczeniach, u łożone zos ta ły z desek sosnowych 
o szerokości około 1 0 0 mm, przybi tych do belek 7 5 mm g ru­
bych g w o ź d ź m i schowanymi we wpustach desek, a dla utru­
dnienia przedostawania się d ź w i ę k ó w przez stropy przes t rzeń 
między belkami w y p e ł n i o n o szczelnie torfowcem. 

P o d ł o g i rzeczone dla t rwa łośc i i możnośc i ł a twie j szego 
utrzymania ich w czystości napojono pokostem gorącym; po­

d łog i w pomieszczeniach dla slojdu są ksyloli towe, w pralni 
i natryskach z terrazzo, reszta pomieszczeń i westybule za­
opatrzono w posadzki terrakotowe. 

Okna, umieszczone na Wysokości 1,10 w od podłogi , się­
gają aż do samego sufitu pomieszczeń szkolnych, przy zasto­
sowaniu możl iwie najmniejszych s łupów między niemi, w ce­
lu zaopatrzenia sal w najlepsze świa t ło do zajęć. Stosunek 
powierzchni okien do pod łóg chwieje się między 1 / i i 1 / 5 , sale 
więc są doskonale oświe t lone . Parapety okienne z marmuru, 
częścią kieleckiego, częścią karraryjskiego, w pomieszczeniach 
szkolnych są nachylone pod ką tem 45°; konstrukcya okien 
jest tak obmyś lona , że dolne ich części, oszklone szk łem nie-
przezrocz3'stem, w razie konieczności mogą być otwierane 
przy pomocy specyalnego klucza ty lko przez dozorcę szkol­
nego, ś rednie ich części, cokolwiek wyżej nad g łową ucznia, 
o twiera ją się przez pociągnięcie k u dołowi rączki , umocowa­
nej na pręcie p ionowym, g ó r n e zaś części o twiera ją się za po­
mocą specyalnego p rzy rządu , wjjrowadzanego w ruch za po­
mocą korby, umocowanej pod parapetem w ościeżynie okien­
nej. D r z w i do sal w y k ł a d o w y c h są j e d n o s k r z y d ł o w e , o sze­
rokośc i 1 m, zaopatrzone w specyalne k l a m k i , k t ó r e otwie­
rają się z ła twością za przyc iśn ięc iem d u ż y m palcem ręk i . 
Ościeżyny przy drzwiach są mocno zaokrąg lone o promieniu 
1/2 m. Sale w y k ł a d o w e mają szerokości 6%, d ługośc i 9, w y ­
sokości 4 l / a m, licząc w to i g r u b o ś ć stropu. 

Schody g ł ó w n e są granitowe znacznej szerokości, za­
bezpieczone kutemi balustradami, idącemi wyżej nad poręcze; 
schod}r zaś boczne s łużbowe, p rowadzące na poddasze, wyko­
nane zos ta ły z piaskowca. 

Ogrzewanie centralne przy zastosowaniu r a d y a t o r ó w 
tak zosta ło wykonane, że kontrolowanie temperatury każde ­
go oddzielnego pomieszczenia uskutecznia się z korytarza; 
tu też regulują się radyatory, bez potrzeby wchodzenia do sal 
w y k ł a d o w y c h ; wentyle do nich umieszczone zos ta ły w szaf­
kach, zamykanych kluczem, zag łęb ionych w murach, tak, że 
i te p r zy rządy są zabezpieczone od swawoli uczącej się mło ­
dzieży. Z powodu braku funduszów nie m o ż n a było urzą­
dzić przewietrzania centralnego, jak to było przewidziane 
w projekcie; w k a ż d y m razie wykonane zos ta ły wszelkie ka­
n a ł y pionowe i poziome podziemne w n a l e ż y t y c h przekrojach, 
tak, że urządzenie kompletnego przewietrzania centralnego, 
w razie uzyskania odpowiednich funduszów, nie napotka j u ż 
ż a d n y c h t rudnośc i technicznych. Obecnie przewietrzanie po­
mieszczeń dokonywa się automatycznie na podstawie różnicy 
temperatur zewnęt rzne j i w e w n ę t r z n e j , przy zastosowaniu 
w k a n a ł a c h wj^ciągowych p o d w ó j n y c h (letnich i zimowych) 
kratek z ża luzyami . 

W e wszystkich salach w y k ł a d o w y c h u rządzone są szafy 
śc ienne. 

Us t ępy są obszerne, widne, z t a k i m i ż przedsionkami, 
z drzwiami w przedz ia łach nie s ięgającemi do podłogi i takiej 
ty lko wysokości , że kontrola nad uczniem ponad drzwiami 
ł a t w o jest wykonalna. Pisoary są też wykonane ze szczególną 
s tarannością , a między innemi, śc iana ty lna z cementu wysz l i -
fowanego nachyla się o 1 0 cm nap rzód , w celu zabezpieczenia 
od zabryzgania n ó g moczem; tu zastosowano urządzen ie sy­
stemu B E T Z ' A , na oleju, k t ó r e obecnie s p r a w ę p i soa rów wy­
śmienicie rozwiązuje . Wszędz ie rozmieszczono znaczną ilość 
umywa ln i i zdrojów. 

W y k o ń c z e n i e w e w n ę t r z n e pomieszczeń jest proste 
i skromne; wj^prawy ścian na wysokość l 3 / 4 ni od p o d ł ó g w y ­
konane zos ta ły z cementu, l i s twy pod łogowe są drewniane, 
przybite wokoło ścian, 1 5 cm wysokie; pomalowanie ścian jest 
g ładk ie , w barwie jasno-kamiennej, z szerokiem obramowa­
niem pod sufitem, w celu zaś przerwania wrażen ia monoton­
nego wszystkie d rzwi , okna i l i s twy p o d ł o g o w e polakierowa-
no na b a r w ę ol iwkową. • 

Od frontu przed gmachem g ł ó w n y m założono ogródk i . 
Dziedzińce wygruzowano i zażwi rowano ; nie zapomniano też 
o posadzeniu w nich drzewek i u rządzen iu kwie tn i czków. 

Oświe t len ie ca łego gmachu jest gazowe z pa ln ikami 
auerowskimi i ty lko w salach w y k ł a d o w y c h fizyki i chemii , 
oraz w p rzy leg łych pomieszczeniach i bibliotece zaprowadzone 
zosta ło oświet lenie elektryczne. P. T. 
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Technicy i ich zespolenie, wśród rozwoju przemysłu Królestwa, 
Odczyt wygłoszony 5 grudnia 1905 r. na posiedzeniu Wydzia łu przyrodników i t echn ików Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

w Poznaniu a 12 stycznia 1906 r. na posiedzeniu technicznem Stowarzyszenia Techników w Warszawie. 

Inżyn ie rowie , budowniczowie, górn icy , technolodzy róż­
nych odcieni, mianujemy się dziś wszyscy technikami, a na­
zwa ta odnosi się do każdego pracownika, s tosującego pe­
wien zasób wiadomośc i z nauk ścis łych do sztuk, rękodzie ł 
i p r zemys łu . Jakko lwiek nazwa technik pojawia się u nas po 
raz p ie rwszy 1 ) za czasów S T A S Z I C A i L U B E C K I E O O , nie m o ż n a 
jednak przyjśc ia na świa t technika polskiego odnosić do epo­
k i wprowadzenia - do kraju pierwszych zawiązków wielkiego 
p rzemys łu . Nasz rodowód sięga dalej w przeszłość! 

Pierwsze książki techniczne polskie z X V I i X V I I wie­
k u 2), dzieje g ó r n i c t w a krajowego 3 ) , wspomina jące dawnych 
g w a r k ó w i k u ź n i a k ó w , zrazu cudzoz iemców a później i k ra ­
jowców, — zebrane dotąd szczegóły o budowniczych, fabry­
kach i rękodz ie łach w Polsce 4 ) , — wykazu ją j u ż w dawnych 
latach ludz i naukowo przygotowanych, p racu jących u nas 
w różnych gałęz iach techniki . Ukazu ją się oni liczniej za 
czasów s t an i s ł awowsk ich , kiedy wzięło swój początek polskie 
czasop i śmienn ic two techniczne, z w r a c a ć zaczęto u w a g ę na 
p rzemys ł i p róbowano k i e rować k u niemu społeczeńs two. Nie 
sprzyja ły t y m us i ł owan iom burzl iwe lata wojen napoleoń­
skich, ale i wtedy, obok S T A S Z I C A , oddanego g ł ó w n i e spra­
wom kopalnictwa i hutnictwa, pracowali w innych dzia łach: 
A I G N E R , C H O D K I E W I C Z , G - D T K O W S K I , K O R T U M : , M A G I E R , R A D W A Ń ­
S K I , S A P I E H A , S I E R A K O W S C Y , S O K O L N I C K I , — technicy i ludzie 
nauki , budz ić usi łujący p r z e m y s ł k ra jowy 5 ) . 

Gorąco zachęcał młodzież do zawodu technicznego S T A ­
SZIC, p rzeds t awia j ąc w Towarzystwie Przy jac ió ł Nauk, w po­
czą tku 1 8 1 2 r . 6 ) , o p ł a k a n y stan p r z e m y s ł u . W y l i c z y w s z y 
leżące odłogiem zasoby kopalniane kraju, sprowadzane z za­
granicy metale, przetwory i wyroby, radz i ł młodzieży „do­
skonalenie się w umie ję tnośc iach d o k ł a d n y c h " , a odciągał od 
szukania miejsc „po kancelaryach, po tych bezdennych prze­
paśc iach naszej młodz ieży" . Niestety, dopiero w ki lkadzie­
siąt lat późnie j , twarda konieczność zmus i ła nas do pójścia za 

') W programatach Szkoły Przygotowawczej do Instytutu Pol i ­
technicznego odr . 1826 jest mowa o „ t echn ikach wyższych i niższych". 
Izys Polska w 1820 (t. I , str. 2) zwała ich jeszcze „ technologami" . 
Czytamy tam bowiem w artykule ws t ępnym: „Znajomości w kunsztach 
i rzemiosłach nabywamy dwojakim sposobem, albo przez nauczenie 
się praktyczne, albo przez rozumowane dochodzenie. Pierwszym spo­
sobem kształc i się rzemieślnik czy l i profesyonista, drugim właśc iwy 
technolog i zarządca". W połowie ubiegłego stulecia nazwa „technik" 
odnosiła się raczej do podrzędniejszych stanowisk w przemyśle i w Sło­
w n i k u Wileńskim z 1862 r. czytamy: „ technik = t rudniący się jakiem 
rzemiosłem, kunsztem, przemysłowiec, rękodzielnik". Wyrazu „tech­
nik" niema w słowniku Lindego, ani w pierwszem wydaniu niemiecko-
polskiego s łownika Mrongowiusza z r. 1822. Dopiero trzecie wydanie 
tego s łownika z r. 1854 mieści w sobie przekład: „der Techniker = 
technik". 

2) Por. P . Kucharzewski . O początkach piśmiennictwa techniczne­
go w Polsce. Odczyt wygłoszony na IV zjeździe techników polskich w Kra­
kowie, 9 września 1899 r. Warszawa 1900. 

3) Por. H . Łabęcki . Górnictwo w Polsce, 2 tomy, Warszawa 1841. 
Źródło to w dalszych przypiskach oznaczamy: (Ł.) . 

4) Por. J . Kołaczkowski . Wiadomość o fabrykach i rękodziełach 
w dawnej Polsce (Odbitka z P rzeg lądu Bibliograficzno-Archeologicznego). 
Warszawa 1881. O architektach 'i budowniczych w dawnej Polsce (Od­
bi tka z Przewodnika Naukowego i Literackiego) L w ó w 1884. 

5) Piotr Aigner, budowniczy dawnego kościoła Ś-go Aleksan­
dra w Warszawie, ulepszał piece cegielniane; Aleksander Chodkiewicz 
pracował nad różnemi kwestyami z zakresu technologii chemicznej; 
Wojc iech Gutkowski , inż., redaktor Dziennika Ekonomicznego Zamoj­
skiego — nad budownictwem wiejskiem i mechaniką rolniczą; K a r o l 
Kortum, z zawodu kupiec, z zami łowania przyrodnik, b r a ł udz ia ł 
przy zakładaniu fabryki płócien w Łowiczu w r. 1775 a później przy 
wprowadzaniu nowych miar i w a g w kraju; An ton i Magier uk ł ada ł 
tabelki dla gorzelników; Pel iks R a d w a ń s k i (ojciec) w y d a w a ł Dziennik 
Gospodarski Krakowski, Aleksander Sapieha za jmował się sprawą 
miar i kwestyami chemicznemi, ks. Sebastyan Sierakowski w y d a ł 
wspania łe dzieło o architekturze (Kraków 1812), a ks. W a c ł a w Siera­
kowski uprawia ł budownictwo, mechanikę i prowadzi ł fabrykę sukien­
ną, j ene ra ł Michał Sokolnicki op racowywał różne kwestye hydrau­
liczne (por. w Przegl . Techn. lub w odbitkach: Czasopiśmiennictwo 
techniczne polskie przed r. 187ó, Warszawa 1904 i Pomysły techniczne 
jenerała Sokolnickiego, Warszawa 1905. 

") Roczniki tow. Przyj. Nauk., t. I X , str. 278. Al. Kraushar. To­
warzystwo Przyjaciół Nauk. Ks ięga I I t. 1, str. 273. 

zdrowemi radami wielkiego obywatela, pierwszego krzewi­
ciela pracy technicznej w kraju. 

W y c i ę t e z pośród innych ziem polskich i do odgrywa­
nia ro l i niezależnego p a ń s t w a zmuszone, Ks ięs two Warszaw­
skie, dążyło do sztucznego stwarzania p rzemys łu , prawami 
celnemi z charakterem protekcyjnym i ustanawianiem przy­
wilejów na korzyść osiedlających się cudzoziemców. A l e do­
piero za Kró l e s twa kongresowego rozwinęl i energ iczną dzia­
ła lność w t y m kierunku: M O S T O W S K I i S T A S Z I C 7 ) . Z inieya-
tywy S T A S Z I C A sprowadzeni zostali wyksz ta łcen i gó rn i cy 
z Saksonii i zapoczą tkowane odrodzenie kopa l ń i hut krajo­
w y c h . W Kie lcach ustanowiono g łówną dy rekcyę górniczą, 
k tóre j naczelnikiem, czy l i Oberberghauptmanem by ł J A N U L -
M A N . W z m o g ł a się wy twórczość surowizny, żelaza i cynku, 
powiększy ła znacznie ilość wydobywanego w ę g l a 8 ) . D l a 
ksz ta łcenia t e chn ików krajowych w tej gałęzi p r z e m y s ł u 
otwarto w r. 1 8 1 6 , przy dyrekcyi kieleckiej, Szkołę akade-
miczno-górniczą, gdzie pod kierunkiem U L M A N A wykłada l i 
zas łużeni w górn ic twie krajowem: B O G U M I Ł P D S O H i F R Y D E ­
R Y K L E M P E . W ciągu dziesięciu lat swego istnienia szkoła 
kielecka p r z y g o t o w a ł a ludzi d ługo potem uży teczn ie pracu­
jących w wie lu ga łęz iach s łużby publicznej. 

Skromnej l iczby t e c h n i k ó w krajowych nie m o g ł a po­
m n o ż y ć w t y m stopniu druga z rozwi ja jących się wtedy ga­
łęzi p r zemys łu . Śc iągan i przywilejami, popierani skutecznie 
przez ministra M O S T O W S K I E G O , osiedlać się zaczęli tkacze nie­
mieccy w Łodzi , Pabianicach, Zgierzu, Zduńsk ie j W o l i , Ozor­
kowie i wszystkie te osady fabryczne wzię ły wtedy swój po­
czątek. Najwcześniej pows ta ł e fabryki sukienne rozwinę ły 
się szybko i ich wy twórczość w 1 8 2 6 p rzekroczy ła 6 mi l io ­
nów rub l i 9 ) . P r z e m y s ł bawełn iany , zapoczą tkowany w 1 8 2 3 
rozwijał się t akże ; ale pierwsza przędza ln ia lnu, u r ządzona 
przez G I R A R D A 1 0 ) W Marymoncie, puszczoną b y ł a w ruch do­
piero w 1 8 3 1 . Więks i fabrykanci , cudzoziemej^, pos ług iwa l i 
się technikami zagranicznymi i dopiero po ki lkudzies ięc iu la ­
tach, liczniej po jawiać się mogli w tej gałęzi p rzemys łu techni­
cy krajowi. 

W budownictwie l ądowem i wodnem za K s i ę s t w a W a r ­
szawskiego pracowali albo krajowi samoucy praktycy, albo 
cudzoziemcy, nie pos iadający często ż a d n y c h kwal i f ikacyi na­
ukowych. K r ó l e s t w o kongresowe wprowadz i ł o egzaminy dla 
k a n d y d a t ó w na posady techniczne, a inspektor generalny ro­
bót wodnych W O J C I E C H L A N G E , pozos ta ły z czasów pruskich 
uczeń E I T E L W E I N A , podjął się w y k ł a d a ć i m najpotrzebniejsze 
przedmioty. W 1 8 1 8 połączono te ku r są z uniwersytetem, 
gdzie miernictwo i geodezyę w y k ł a d a ł C O L B E R G , budownictwa 
zaś uczy l i kolejno K A D O , Ś Z P I L O W S K I i R I T S C H E L . 

Od 1 8 1 9 zaczęto ważnie jsze z t r a k t ó w prze rab iać na 
drogi bite, myś l ano o udogodnieniu komunikacja wodnych 
i o budowie k a n a ł u Augustowskiego. Rząd , pot rzebując i n ­
żyn ie rów, wys ł a ł d w ó c h s t y p e n d y s t ó w dla ksz ta łcenia się 
w tym zawodzie. J A N S M O L I K O W S K I i W O J C I E C H U R B A Ń S K I 

7) Mostowski by ł ministrem prezydującym a Staszic dyrekto­
rem wydz ia łu przemysłu w. K o m i s y i Spraw W e w n ę t r z n y c h . 

Wytwórczość , w r. 1790 wynosząca: surowizny 120 a żela­
za 83 tysiące cen tnarów polskich, w 1818 wzrosła do 264 i 152 a w 1829 
do 400 i 185 tys. cent. C y n k u wytapiano od 1817 do 1821 po 5 do 
9 tys ięcy centnarów, w 1822 — 15, 1823 — 23, 1824 — 54 a w 1827/8 
po 70. Węgla kamiennego wydobyto w 1818 — 125, w 1325 — 610, 
w 1828 — 842 tysięce korcy. (Ł). 

,J) W e d ł u g a r tyku łu : „ P a b r y k i sukna w Króles twie Polskiem" 
(Izys Polska t. V I z r. 1822, str. 82 — 90), wytwórczość fabryk sukien­
nych w r. 1820 wynos i ł a j u ż 3600000 rub. W artykule p. t. „Prze ­
m y s ł fabryczny od r. 1816 po koniec 1849", podanym w Korespon­
dencie Handl. Przemysł, i Roln. z r. 1851, N» 50 — 56, wytwórczość 
fabryk s u k i e n n y c h , w y n o s i ł a w latach: 1823 —3460000 rub., 1825 — 
49SÓ600 rub., 1826 - 6709500, 1828 — 5566400, 1829 — 5752808. Przy 
liczbach, przytaczanych w dalszym ciągu z tego a r t y k u ł u Korespon­
denta, s tawiać będziemy znak: (K.) 

1 0) Por. a r t yku ł p. t. „Pi l ip 'de Gi ra rd" podany w Przeglądzie 
Technicznym z r. 1886, t. X X I I I str. 3 — 6, 23 — 31 i przedrukowany 
w książce: P . Kucharzewski . Z dziejów techniki. Warszawa 1901. 
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ukończyl i instytut komunikacyj w Petersburgu i uzupełn i l i 
we F r a n o y i swe wyksz t a ł cen i e techniczne. G d y z inicyaty-
w y S T A S Z I C A utworzono w 182B przy uniwersytecie szkołę 
d r ó g i mos tów, dyrektorstwo objął U R B A Ń S K I , k t ó r y wraz ze 
S M O L I K O W S K I M , budowniczym C O B A Z Z I M , twórcą gmachu te­
a t r ó w warszawskich, oraz profesorami uniwersytetu C O L B E R -
G I E M i K A J E T A N E M G A R B I Ń S K I M , m ia ł w y p e ł n i a ć program kur­
sów. Szkoła jednak, nie otrzymawszy dobrej organizacyi, 
nie f u n k c y o n o w a ł a p r a w i d ł o w o i w końcu obe jmowała jedną 
ty lko k a t e d r ę specyalną . 

Do zajęć technicznych w zakresie budowlanym i me­
chanicznym najlepiej jeszcze p r z y g o t o w y w a ł y k a n d y d a t ó w 
ówczesne szkoły wojskowe inżyn ie ry i i ar tyleryi . Z korpu­
sów tych wysz ło , tak za czasów K s i ę s t w a Warszawskiego, jak 
i K r ó l e s t w a Kongresowego, wie lu dzielnych p r a c o w n i k ó w ! ) . 
L e ś n i k ó w i ro ln ików sposobiły, otwarte: w r. 1818 szkoła szcze­
gó lna leśnic twa, a w 1820 instytut agronomiczny w M a r y -
moncie. 

G d y tak przez M O S T O W S K I E G O i S T A S Z I C A zasiane zos ta ły 
zdrowe ziarna p r z e m y s ł u i sił technicznych krajowych, w y ­
puści ł w s tyczniu 1820 r. G R A C Y A N K O R W I N prospekt na Izys 
Polską, „dz iennik umieję tnośc i , w y n a l a z k ó w , k u n s z t ó w i r ę ­
kodzieł , poświęcony krajowemu p rzemys łowi tudzież potrze­
bom wiejskiego i miejskiego gospodarstwa" 2) . Wydane 
w c iągu lat ośmiu 18 t o m ó w Izydy wykazują , że wkoło K O R ­
W I N A i jego nas t ępcy w redakcyi A N T O N I E G O L E L O W S K I E G O , 
g r u p o w a ć się j u ż zaczyna ły młode siły techniczne kra­
jowe 3 ) . 

S T A S Z I C tymczasem myś la ł dalej o ich rozwoju, podczas 
gdy p rzemys ł krajowy zyska ł dzielnego opiekuna w osobie 
L U B E C K I E G O . Dzięk i umie ję tne j gospodarce finansowej i ener­
gicznej dz ia ła lności minis tra skarbu, rozwi ja ły się fabryki 
i p rzeds ięb iors twa , a w ciągu dzies ią tka lat w y d a ł Rząd K r ó ­
lestwa na ich popieranie przeszło t rzy mi l iony z ło tych . 
W r. 1828 z in icya tywy L U B E C K I E G O p o w s t a ł B a n k Po l sk i , 
a n iezbędnie po t rzebu jący kredytu p r z e m y s ł fabryczny zy­
ska ł w n im t rwa łą p o d s t a w ę . Wobec braku szkoły, mogącej 
ksz ta łc ić potrzebnych t echn ików, gdy Izys Polską informo­
w a ł a ogół o tem, co w zakresie szkolnictwa działo się zagra­
nicą, zaczęto d o m a g a ć się od rządu stanowczego kroku w tej 
mierze. P l a n szkoły politechnicznej opracowało Towarzy­
stwo do ks iąg elementarnych. Miała ona łączyć wszelkie 
ś rodki , naukowe i praktyczne, rozwoju p r z e m y s ł u pod troja­
k i m wzg lędem: rolnictwa, rękodzie ł i handlu. W budżec ie 
na rok 1825 zamieszczono j u ż na pierwsze potrzeby GO 000 złp . 
i u tworzoną zos ta ła R a d a Poli techniczna, k tóre j pierwszym 
prezesem był S T A S Z I C a po jego śmierci L U D W I K P L A T E R . Je­
m u to w poufnej rozmowie o ówczesnych potrzebach kraju, 

') Oprócz wspomnianego już Wojciecha Gutkowskiego, odzna­
czyl i się później pracami naukowo-technicznemi b. oficerowie artyle-
ry i i inżynieryi : Fel iks R a d w a ń s k i (syn), Sabin Sierawski, Frauciszek 
Sapalski, Wi lhe lm Minter, Anton i Krauz, S tanis ław Rzewuski , Hen­
ryk Rossman,, prof. szkoły aplikacyjnej i jego następca Fel iks Paucer. 

•) „Głównym pisma pomienionego celem, pisał wydawca, będzie 
rozszerzanie i upowszechnianie uży tecznych dla kraju naszego wia­
domości, k tó reby dążyły do zwrócenia uwagi na przedsięwzięcie środ­
ków, służących ku rozszerzeniu krajowego przemysłu, czy to przez 
wskazanie obcycli p rzykładów, czy przez udzielenie potrzebnych prze­
pisów, w rozmaitych gałęziach gospodarstwa krajowego". 

3) Por. Czasopiśmiennictwo techniczne polskie przed r. 1875. O L e -
lowskim, późniejsz3'm komisarzu fabryk w K o m i s y i Spraw Wewnę t rz ­
nych, ciekawe szczegóły obejmuje broszurka: Losy pewnego projektu 
Steinkellera. Notatka archiwalna, skreślił Leopold Meijet w pięćdziesiątą 
rocznicę zgonu Piotra Steinkellera. Z dwiema rycinami. Warszawa 1904. 

powiedzieć mia ł L U B E C K I : „Polsce trzech rzeczy potrzeba: 
1) szkół , to jest o świa ty i rozumu, 2) p r z e m y s ł u i handlu, 
to jest zamożnośc i i bogactwa i 3) fabryk broni.. . M a m na­
dzieję, że z czasem p r z e p r o w a d z i ć to z d o ł a m " 4 ) . 

Niepodobna tu o p o w i a d a ć dzie jów założenia Szko ły 
przygotowawczej do ins tytutu politechnicznego. His to rya 
tej „Pierwszej Pol i technik i Polskie j" , opracowana przez mło­
dego kolegę, J A N A R O D K I E W I C Z A 5 ) , zna laz ła się j u ż n iewątp l i ­
wie w r ę k u każdego z nas. W s p o m n i e ć trzeba jednak o w y ­
słaniu za g ran icę , dla ksz ta ł cen ia się w przedmiotach specyal-
nych, jedenastu 6 ) k a n d y d a t ó w na profesorów, wybranych 
z pośród m a g i s t r ó w uniwersytetu warszawskiego; dalej 
o otwarciu uroczystem szkoły w styczniu 1826 r., zagajonem 
mową S T A S Z I C A , W które j ten w i e l k i mąż, na pa rę tygodni 
przed zgonem, jeszcze raz wymownemi s łowy zachęca ł mło­
dzież do nauk stosowanych, p r o w a d z ą c y c h do rozwijania k ra ­
jowego p rzemys łu ; wreszcie o dyrektorze szkoły, K A J E T A N I E 
G A R B I Ń S K I M , dzięki świat łej inieyatywie k tó rego , uwydatnio­
nej w cennym memoryale z 20 czerwca 1826 r. o ówczesnem 
ksz ta łcen iu t echn ików budowlanych "), połączoną zos ta ła ze 
szkołą prz3 'gotowawczą wspominana j u ż szkoła inżyn ie ry i cy­
wilnej, wegetu jąca przy uniwersytecie. W r. 1830, nie zmie­
niając swej nazwy, szkoła by ł a j uż is to tną pol i techniką . N a 
w}'dziale inżyniery i cywilnej w y k ł a d a l i : miernictwo W K Z E -
Ś N I O W S K I . a r c h i t e k t u r ę G O Ł O Ń S K I , komunikacye lądowe i wo­
dne U R B A Ń S K I , u sp ławnien ie rzek S M O L I K O W S K I ; na wydziale 
mechanicznym: m e c h a n i k ę techniczną J A N I C K I , b u d o w ę ma­
szyn K A C Z Y Ń S K I , t echnolog ię mechan iczną B E R N H A R D ; na wy­
dziale chemicznym: chemię R Y B I C K I , r óżne dzia ły technologii 
H A N N i K O N C E W I C Z , hutnictwo Z D Z I T O W I E C K I . 

Zgromadzone w ko ło dyrektora G A R B I Ń S K I E G O grono 
wyksz t a ł c onyc h t echn ików, śmia ło podnios ło w kraju sztan­
dar wiedzy technicznej i w r. 1830 w y t w o r z y ł o świetną choć 
k r ó t k o t r w a ł ą epokę rozwoju naszego czasop i śmienn ic twa 
technicznego. G ł ó w n y m dz ia łaczem w tym kierunku by ł 
S T A N I S Ł A W J A N I C K I i jemu to, przy wspó łudz ia l e geologa P A ­
W Ł O W I C Z A i dzielnem w s p ó ł p r a c o w n i c t w i e inżyn ie rów: P A N -
c E R A i R Z E W U S K I E G O , u d a ł o się dop rowadz i ć do skutku naj­
poważnie jsze wydawnictwo tej epoki: Pamiętnik fizycznych, 
matematycznych i statystycznych umiejętności z zastosowaniem 
do przemysłu. Równocześn ie wychodz i ły czasopisma tech­
nologiczne: Stawianiu K I T A J E W S K I E G O i popularny Piast. 
Górn icy , przeniesieni przez L U B E C K I E G O wraz ze szkołą 
z K i e l c do Warszawy, wyda l i t akże jeden zeszyt Pamiętnika 
górniettua i hutnictwa. 

Jak się wyraz i ł B A R A N I E C K I , mówiąc o szkole przygoto­
wawczej, a s łowa te stosują się do całego ówczesnego rozwoju 
sił technicznych: „wszys tko to burza zmiot ła , ł amiąc la toroś l 
k rzepką przy samym korzeniu" 8 ) . 

(C. d. n.). Feliks Kucharzewski. 

4) Pat rz : Barzj 'kowski St. llistorga Powitania Listopadowego. 
Poznań 1883, t. I , str. 113. Słowa te przytacza [Barzykowski jako 
powtórzone mu przez Platera. 

5) Monografie w zakresie dziejów nowoży tnych . Wydawca Szy­
mon Askenazy. Tom V I . Pierwsza Politechnika Polska. 1825 — 1831. 
przez Aleksandra Jana Rodkiewicza. Z zapomogi Kasy Mianowskiego. 
K r a k ó w i Warszawa 1904. 8°, str. 267, X X I , k. n. 4. 

'] W r. 1826 wysiani by l i : S tanis ław Janicki , Pawe ł Kaczyńsk i , 
August Bernhard, Wincenty Wrześniowski , Jan Koncewicz, Antoni 
H a n n i Seweryn Zdzitowiecki, a w 1827: Teofil R y b i c k i , F loryan Z u -
belewicz, An ton i Barc ińsk i i Bohdan J a ń s k i . 

r) Por. Pierwsza Politechnika Polska, str. 139-153. 
8) U w a g i o utworzeniu u nas szkoły wyższej technicznej. Ate­

neum 1880 za wrzesień. 

Droga żel. miejska w Paryżu. 
(Metropolitain de Paris). 

Opracował Edward Białkowski , inż. 

(Ciąg dalszy do str. 23 w JSla 3 r. b.). 

Odmienne od powyżej opisanych t y p ó w są stacye: I u rządzona jest na moście na kanale St. Mar t in . Jest ona więc 
na placu Bas ty l i i , „Dworzec L u g d u ń s k i " (fr. gare de Lyon) , ! nie podz i emną : tunele zaczynają się jednak zaraz poza obrę -
„de 1'Etoile" i stacye końcowe . j bem stacyjnym. 

1) Stacya na placu Bastylii (fr. de la Bastillc) (rys. 11) I 2 ) Stacya. Dworzec Lugdimski (rys.12), która m i a ł a b y ć p o -
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d ł u g projektu pierwotnego miejscem połączenia l i n i i 1 z linią 2 
na leży do typu ze stropami o wiązaniu żelaznem, z tą je­
dnak różnicą, że z uwagi na szerokość 24 m nie­
zbędne były dwa rzędy ko lumn żelaznych, pod­
pierających belki poprzeczne. Stacya posiada 
cztery tory, z k t ó r y c h ty lko dwa są u ż y t k o w a n e 
normalnie, zamiaru albowiem łączenia l i n i i 1 z 2 
zaniechano (już po wybudowaniu stacyi). 

3) Stacya de VEtoile (rys. 13). N a placu de 
1'Etoile schodzą się 3 l in ie : l i n i a H» 1, odnoga do 

Stacya na placu Bastylii. 

powiędnie przejścia, korytarze i schody. Stacya l i n i i N« 1 
jest t uż obok stacyi odnogi do Trocadero. Ściana dzieląca 

Stacya de 1'litoilc. 

Rys. 11. 
Stacya „Dtcorzec Lngdnński". 

Rys . 13. 

S/CA LA. 

-) '0 .o *j »q.m.łt.l 

Przecięcie A B. 
Rys . 12. 

T rocade ro—począ tek l i n i i Obwodowej P o ł u d n i o w y m i nA w 
g a d o „ P o r t e - D a u p h i n e " , s t a n o w i ą c a też noczateklini i n i o a ° ° " ! ° b l f te stacye posiada dos ta teczną i lość wyciec s ł n ^ n w d , 
wej Pó łnocne j . "iTażda' z t y c h ' l i n i i w ) ^ Z t S J f f l t ó ^ ^ \ ? ^ I i n " C o ^ S 
wszystkie t rzy stacye są połączone p o m i ę d z y s o b ą ^ » ^ 
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Stacya końcowa Porte Maillot. 

Rys . 14. 

są sklepione i s t anowią poniekąd j edną całość. Stacye 
te mają obs ług iwać odpowiednie podnośn ice (windy). 

4) Stacya końcowa jest p o d w ó j n a (rys. 14 i 15): 
jedna dla poc iągów przychodzących , druga zaś dla 
poc iągów odchodzących . Obie stacye, stojące do sie­
bie pod k ą t e m , są połączone tunelem o torze pojedyn­
czym. Całość w planie ma ksz ta ł t pęt l icy. 

P r o m i e ń ł u k ó w toru łączącego spada tu niekie­
dy do 30 m. 

Ten typ stacyi nie wymaga zmiany k ie runku 
pociągów, co przy d u ż y m ruchu ma swoje zalety. 

K o ń c z ą c opis l i n i i .Nś 1, a właśc iwie wogóle czę­
ści podziemnych drogi miejskiej, w s p o m n ę w s łowach 
k i l k u o odwadnianiu podziemi. Ścieki u rządzone są 
ś rodkiem tune lów, k u ś rodkowi też nachylone są pe­
rony stacyjne. Co pewną odległość mamy połączenie 
z k a n a ł e m miejskim, o i le ten ostatni jest zbudowany 
w poziomie niższym. W przeciwnym razie są urzą­
dzone zb iorn ik i w rodzaju studni, z k t ó r y c h bądź to 
pompami ręcznemi , bądź za pomocą e lek t rycznośc i 
przepompowywa się zebraną wodę do k a n a ł ó w . 

(C. d. n.). 

Stacya końcowa Porte Dauphine. 

Rys . 15. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Przemysł górniezo-hutniezy w Galicyi w r. 1904. 

Nafta i wosk ziemny 1). 

Z rocznika statystycznego Min is te ryum Rolnic twa, k tó ry ś w i e ­
żo opuści ł p rasę , wyjmujemy nas tępu jące dane dotyczące nafty 
i wosku ziemnego w G a l i c y i w r. 1904. 

W roku tym b y ł o w całej G a l i c y i w ruchu 389 p rzeds ię ­
biorstw naftowych, t. j . o 27 więcej niż w roku poprzednim. W y ­
zyskiwanie ropy o d b y w a ł o s ię w trzech o k r ę g a c h górn iczych: J a ­
sielskim, Drohobyckim i S t a n i s ł a w o w s k i m . W o k r ę g u górn iczym 
Jas ie lsk im by ło za ję tych przez p r z e d s i ę b i o r s t w a naftowe 103,7 ha 
miar górn iczych , 4,3 ha miar dziennych, i 1452,88 ha pól (tere­
nów) naftowych. W ruchu by ło ogółem p r z e d s i ę b i o r s t w 87 , 
k t ó r e s ię zna jdowały w 45 gminach i powiatach nas tępu jących : 
Brzozów, Gorl ice , J a s ł o , Krosno, Nowy-Sącz , Pi lzno i Sanok. 
W o k r ę g u Drohobyck im za ję tych było przez p r z e d s i ę b i o r s t w a na­
ftowe 61,1 ha miar górn iczych i 234,90 ha pól naftowych. W ru­
chu było ogółem 174 p rzeds i ęb io r s twa , k tó re zna jdowały się w 41 

S) Metale, węgle i sól, por. „Przogl. Techn." 49 r. z., str. 580. 

gminach powia tów nas tępu jących : Dobromi l , D o l i n a , Drohobycz , 
L i s k o , Stary-Sambor i S t ry j . W o k r ę g u S t a n i s ł a w o w s k i m zajmo­
wa ły p r zeds i ęb io r s twa 73,94 ha pól naftowych. P r z e d s i ę b i o r s t w 
by ło ogółem 38, z tych 28 w ruchu. W porównan iu z rokiem 
poprzednim zwiększy ł się obszar pól naftowych o 68,24 ha. Powo­
dem tak nag łego wzrostu pól naftowych w o k r ę g u S t a n i s ł a w o w ­
sk im by ło prawdopodobnie wyczerpywanie s ię pól ropnych w ok rę ­
gu B o r y s ł a w s k i m (Drohobyckim). Po la naftowe tego o k r ę g u znaj­
d o w a ł y się w gminach nas tępu jących powia tów: Bohorodczany, K a ­
tusz, K o s ó w , Nadworna i Peczen i żyn . 

W s z y s t k i e p r zeds i ęb io r s twa naftowe całej G a l i c y i z a t r u d n i a ł y 
w 1904 r. 6271 r o b o t n i k ó w , t. j . o 1164 robo tn ików więcej niż 
w roku poprzednim, a w y p r o d u k o w a ł y 8 239 4S1 q ropy, t. j . 
o 1 514 353 q, c zy l i 2 2 , 5 2 ° / 0 więce j niż w roku poprzednim; w łącz­
nej war tośc i 24 405 822 kor., t. j . o 7 304 510 kor. , c zy l i 4 2 , 7 1 % 
więcej niż w roku poprzednim. Ś r e d n i a cena r-opy wynos i ła w 1904 r. 
2 kor. 96 hal . , t. j . b y ł a wyższą od ceny w roku poprzednim 
na jednym centnarze metrycznym o 42 hal . 

W y s z c z e g ó l n i o n e powyże j l i czby rozdzielają s ię w nas t ępu ­
jący sposób na pojedyncze o k r ę g i górnicze: W o k r ę g u ' Jas ie l sk im 
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za ję tych było 1587 robo tn ików, t. j . o 216 więcej niż w roku po­
przednim. Wyprodukowano 1 3 1 8 1 4 7 </, t. j . o 395 576 q w ię ­
cej niż w roku poprzednim, war tośc i 5 220 885 kor. , a więc 
o 1 564 828 kor. więcej niż w roku poprzednim. W o k r ę g u Dro-
hobyckim zajętych było 4485 r o b o t n i k ó w , t. j . o 897 więcej niż w ro­
k u poprzednim, a wyprodukowano 6 811 847 gr, t. j . o 1 092 402 q 
w i ę c e j niż w roku poprzednim, war tośc i 18 812 917 kor., t. j . 
o 5655 866 kor. większej niż w r. 1903. Cena ropy wynos i ła 
w tym roku 2 kor. 30 hal. za 1 q, t. j . b y ł a o 13 hal . niższą od 
ceny w roku poprzednim. W o k r ę g u S tan i s ł awowsk im wyprodu­
kowało 170 robo tn ików 109437 g, t. j . o 26 375 q więcej niż w ro­
k u poprzednim, war tośc i 372 020 kor., t. j . o 83 816 kor. więk­
szej niż w r. 1903 . Cena 1 q ropy wynosi ła 3 kor. 40 hal. , b y ł a 
więc niższą od ceny w roku poprzednim o 7 hal. 

W i ę k s z ą część otrzymanego m a t e r y a ł u surowego przerabiano 
w rafineryach gal icyjskich, prócz tego jednak wywożono ropę t akże 
poza o b r ę b kraju, a mianowicie: do Czerniowiec, Dziedzic , E lo r i s -
dorfu, Ostrawy-Morawskiej , Bogumina, Pordubic , Tryestu , W i e ­
dnia, BudaPesztu , R j e k i , Mezó-Laborcz , Preszburga i do innych 
miejscowości . 

Wydob} 'wanie wosku ziemnego o d b y w a ł o się ty lko w dwóch 
ok ręgach górniczych: Drohobyck im, gdzie by ło 5 p rzeds i ęb io r s tw 
w ruchu i S t a n i s ł a w o w s k i m , gdzie by ło 11 p r zeds i ęb io r s tw w ru­
chu. W obydwu tych o k r ę g a c h zatrudnionych by ło przy wj'do-
bywaniu wosku ziemnego 2994 robo tn ików, k tó rzy wydoby l i 
3 0 8 5 9 qt t. j . o 2365 q, c zy l i 8 , 3 0 ° / 0 więcej niż w roku poprzednim, 
war tośc i 4 730 554 kor. , t. j . o 3 8 0 361 kor. , c z y l i 8 ,74°/ , , więcej 
niż w r. 1903. Cena wosku ziemnego wj-nosiła za 1 q 153 kor. 
HO hal. , b y ł a zatem o 63 bal . na 1 q większą niż w roku po­
przednim. 

Z powyższych l iczb przypada na o k r ą g w Drohobyczu 2213 
robo tn ików, t. j . o 98 mniej niż w roku poprzednim, k tó rzy wydo­
b y l i 24 555 q wosku ziemnego war tośc i 3 960 099 kor., c z y l i 
o 485 601 kor. więcej niż w roku poprzednim. Ś r e d n i a cena wosku 
wynosi ła w tym o k r ę g u 161 kor . 27 hal. , b y ł a zatem o 7 kor. 
33 hal. wyższą niż w r. 1903. 

W o k r ę g u S t an i s ł awowsk im w y d o b y ł o 816 robo tn ików 6 3 0 4 q 
wosku war tośc i 770 455 kor. , t. j . o 105 240 kor., c zy l i o prze­
szło l / 7 część mniej niż w roku poprzednim. Powodem tego ob­
niżenia b y ł skok w cenie wosku, k tó r a wynos i ł a 122 kor. 22 hal . 
za 1 q, b y ł a zatem o 25 kor. 60 hal . niższą niż ceny w roku po­
przednim. 

W o k r ę g u Drohobyck im przetapiano podobnie jak w roku 
poprzednim wszystek wosk na miejscu, t. j . w B o r y s ł a w i u i T r u -
skawcu, poczem sprzedawano go już , jako produkt handlowy do 
fabryk cerezyny i parafiny w kraju i poza obrębem G a l i c y i . D o 
Niemiec, R o s y i , E r a n c y i i A m e r y k i wywieziono w tym roku 12 491 q, 
t. j . o 1799 q mniej niż w roku poprzednim; reszta w ilości 9472 q, 
t. j . o 1192 q więcej niż w roku poprzednim, przerobioną została 
w granicach monarchii A u s t r o - W ę g i e r s k i e j . W o k r ę g u Stanis ła­
wowskim przetapiano również wosk na miejscu, z czego wywie ­
ziono 4504 q do Niemiec i A m e r y k i , a r e sz tę w ilości 1800 q od­
dano do fabryk w kraju. 

Ogółem wyprodukowano w r. 1904 nafty i wosku ziemnego 
8 270 290 q, t. j . o 1 546 718 g, c z y l i 2 2 , 4 6 % więcej niż w ro­
k u poprzednim. W a r t o ś ć wyprodukowanych p łodów wynos i ła 
2 9 1 3 6 376 kor., b y ł a zatem o 7 684 871 kor. , czy l i 3 5 , 8 2 ° / 0 wię­
kszą niż w r. 1903. L i c z b a wszystkich robo tn ików zajętych przy 
nafcie i wosku ziemnym wynos i ła 9 265, b y ł a zatem o 1152 w i ę k ­
szą niż w roku poprzednim. P r z e c i ę t n a wytwórczość wynosi ła 
892,64 q na jednego robotnika, b y ł a zatem o 60 ,20 q większą niż 
w roku poprzednim. W a r t o ś ć tej wytwórczośc i wynosi ła na jednego 
robotnika 3144 kor. 78 hal. , t. j . b y ł a o 500 kor. 69 hal . większą 
niż w r. 1903 . 

D o wydobywania ropy i wosku ziemnego zużyto w r. 1904 
nas tępujące m a t e r y a ł y : 
1) Drzewa budulcowego za . . . . . 7 4 3 9 7 7 kor. 
2) Żelaza i stali c iężaru 4 555 383 kg za. . . 3 341 475 „ 
3) M a t e r y a ł ó w strzelniczych za . . . . 7 135 75 -
4) Oleju rzepakowego, nafty do oświe t len ia 

i benzyny za 3 2 484 „ 
5) S m a r ó w 4 0 0 603 kg za 176 073 
6) Ma te rya łów opa łowych , a mianowicie: 

227 444q w ę g l a kamiennego za 575 184 kor. 
22 875 q koksu za . . . . 8 1 2 2 0 ,. 

1 409 „ w ę g l a drzewnego za 4 528 „ 
459 ,, ,, kowalsk iego . 1 189 ,, 

54 281 ms drzewa opałowego za 257 335 kor . 
10 827 q ropy za . . 

72 ,, benzyny za . 
27 930 

2 376 949 762 kor . 

Razem ma te rya łów za sumę 5 250 888,75 kor., 
t. j . za 759 983 kor. więcej niż w roku poprzednim. 

Stosunki robotnicze były w k a ż d y m o k r ę g u górn iczym od­
mienne, ale w ogólności dos3"ć korzystne. W o k r ę g u Jasie lskim 
pracowano przeważnie ,,na d n i ó w k ę " . P rócz d n i ó w k i płacono za­
zwyczaj wiertaczowi lub pomocnikowi wiertacza t. zw. „ m e t r o w e " , 
t. j . od metra przebitego otworu wiertniczego, albo też dawano gra-
tyf ikacyę po ukończeniu otworu ś w i d r o w e g o . P ł a c e na d n i ó w k ę 
by ły bardzo zmienne i porusza ły się w granicach od 80 hal . aż do 
6 kor. Zdo ln i wiertacze i pomocnicy tychże, tudz ież masz37niści 
i kowale pobierali oezj^wiście na jwięce j . J eże l i roboty oddawano 
akordowo, płacono od 1 m szybu wiertniczego 76 kor.; za czer­
panie ropy 50 hal. do 2 kor. za 1 q. 

W r. 1904 wypłacono za robków: dozorcom 84 738 kor., ro-
obotnikom 8 8 0 6 0 9 kor., razem 9 6 5 3 4 7 kor., t. j . o 154 273 kor. 
więcej niż w roku poprzednim. Na g łowę dozorcy i robotnika 
przypada zarobku 608 kor , t. j . o 16 kor. więcej niż w roku po­
przednim. 

W o k r ę g u Drohobyckim byty zarobki robotnicze ze wszj--
stkich ok ręgów na jwiększe . P ł a c a szychtowa poruszała się w gra­
nicach od 1 kor. do 9 kor. Największą płacę pobierali dozorcy ru­
chu, wiertacze, pomocnicy wier taczów, maszyniśc i , kowale i ich 
pomocnicy. P rócz zarobku dziennego otrz3'm3Twali wiertacze i ich 
pomocnic3- 60 hal . do 1 kor. wzg lędn ie 20 do 40 hal . od me­
tra i gratyi ikac3 7 ę po ukończeniu wiercenia. Robotnicy zajęci przy 
W3rbuchow37ch otworach wiertnicz}-ch otrz3rm3rwali t akże suknie, 
t. j . płaszcze gumowe i gratyfikacye od 50 do 100 kor., 
wzg lędn ie od 25 do 50 kor. Roboty wiertnicze we własnym za­
rządzie w y k o n y w a ł y ty lko n iek tó re większe towarz3Tstwa, zresztą 
oddawano je p rzeważn ie w akordzie przeds ięb iorcom zawodowym, 
k t ó r y m płacono za 1 m 120 — 1 3 0 kor. aż do g łębokości 800 — 
900 m. Z a g łębokośc i do 950 m płacono 160 do 170 kor. , za 
każd3 ' jeszcze metr g łębie j płacono zazw}-czaj 100 do 120 kor. 
G w a r a n c y ę dawano tylko do 850 m; w wyją tkow} r ch wypadkach 
950 nawet do 1050 m. Poniżej tej głębokości płacono w razie 
instrumentowania 100 do 150 kor. za d n i ó w k ę , albo też instru-
mentowano na rachunek firmy. W okolicach gdzie nie wiercono 
g łęb ie j niż 700 m płacono zazw3'czaj akordowo 90 do 110 kor. 
za metr bież. W tym o k r ę g u wypłacono w r. 1904 zarobki 
w p rzeds i ęb io r s twach naftow3'ch: dozorcom 96 112, dozorcom pra­
cującym jako wiertacze 902 678, robotnikom 2 579 280, razem 
3 578 070 kor., czy l i o 883 480 kor. więcej niż w roku poprze­
dnim, t. j . na każdego pracującego p r z y p a d a ł zarobek 793 kor., 
c zy l i o 42 kor. więcej niż w roku poprzednim. W porównan iu 
z robotnikiem w o k r ę g u Jas ie lsk im b y ł zarobek w tym o k r ę g u 
0 185 kor. na g łowę wdększy. 

W o k r ę g u S tan i s ł awowsk im b\dy zarobki robo tn ików stosun­
kowo najniższe, a porusza ły się w granicach od 1 do 4,50 kor., k t ó ­
re to najw} r ższe wynagrodzenie płacono za d n i ó w k ę dozorC3T. Oprócz 
tego o t r z y n y w a l i w n i e k t ó ^ c b p rzeds i ęb io r s twach wiertacze i ich 
pomocnicy t y t u ł e m metrowego 1 kor . za 1 m wiercenia, a po ukoń­
czeniu otworu ś w i d r o w e g o dawano t akże gratyfikacye, pierwsz3'm— 
40 kor., drugim — 2 0 kor. Jedno ty lko p rzeds i ęb io r s two w P a ­
siecznej płaciło akordowo za 1 m wiercenia 61 kor. 50 hal . Czer­
panie rop3' oddawane by ło również na akord, a płacono 20 do 
110 kor. miesięcznie od 1 otworu świd 
1 q ropy. 

W kopalniach wosku ziemnego płacono robotnikom nas tępu­
jące ceny jednostkowe: za 1 m wykopanego sz3*bu 20 do 34 kor. , 
za 1 JM chodnika 12 do 20 kor. a w razie napraw3T szybu 18 kor . 
od 1 metra. 

W r. 1904 W3Tpłacono w tym o k r ę g u przy kopalniach nafty: 
dozorcom 10 784 kor, wiertaczom 18 835 , robotnikom 83 542, r a ­
zem 112 711 kor., t. j . 663 kor. , czy l i o 46 kor. więcej niż w ro­
ku poprzednim na g łowę. Ogółem W3rpłacono w r. 1904, jako 
zarobek robotnikom naftowym: w o k r ę g u Jas ie l sk im 965 347 , D r o ­
hobyckim 3 578 070 , S t an i s ł awowsk im 112 711, razem 4 656 128 
kor. Robotnikom woskownicz3rin wyp łacono we wszys tk ich trzech 
o k r ę g a c h 1 4 5 6 101 kor. Suma w y p ł a c o n y c h z a r o b k ó w wynos i ł a 
6 1 1 2 229 kor. , c zy l i o 816 631 kor. więcej niż w r. 1 9 0 4 / 

W całej Ga l i cy i by ło w r. 1904 w ruchu 32 szyby i 2922 
otwory wiertnicze. D o roboty tej u ż y t o 4 3 0 maszyn p ę d z o ­
nych parą o łącznej mocy 1 0 6 6 7 koni . D o pompowania użyto 124 

wego, zaś 60 hal . za 
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pomp ręcznych , a 159 poruszanych maszynami parowemi, o łącznej 
mocy 2476 koni . P r z e w o d ó w rurowych drewnianych nie używano 
w tym roku wcale. Natomiast by ło p r z e w o d ó w żelaznych: do ro­
py 49G 263 wi, do gazu 1 4 9 1 0 4 OT, do pary 5 4 8 2 4 OT, do wody 
1 4 0 4 7 4 OT. 

D o o tworów ś w i d r o w y c h użyto 1 2 9 2 6 1 5 m rur walcowa­
nych, t. j . o 186 000 m więcej niż w roku poprzednim i 2 5 5 8 5 0 m 
rur zwyczajnych blaszanych. P rócz tego uży to 598 065 OT prze­
w o d ó w rurowych do pompowania ropy. Z b i o r n i k ó w na ropę by ło 
393 żelaznych o łącznej pojemności 2 0 5 1 6 6 OT3, t. j . o 13336 m3 

więcej niż w roku poprzednim i 1748 zb iorn ików drewnianych o po­
jemnośc i 54 644 OT3, t. j . 4 786 OT3 większej niż w roku po­
przednim. 

Sta tys tyka w y p a d k ó w nieszczęś l iwych przedstawia się w ro­
k u 1904 gorzej niż w roku poprzednim. W o k r ę g u Jas ie lsk im by ły 
24 wj^padki c iężkiego zranienia, w o k r ę g u Drohobyckim 6 wypad­
ków śmie r t e lnych i 55 c iężkiego poranienia, w o k r ę g u S tan is ła ­
wowskim 9 w y p a d k ó w c iężkiego zranienia. P r z y kopalniach nafty 
zda rzy ły s ię 3 wypadk i n ieszczęś l iwe w czasie roboty na wieży 

wiertuiczej, z powodu wybuchu gazów. Z w y p a d k ó w nieszczęśl i ­
wych w kopalniach nafty przj^pada na 1561 r o b o t n i k ó w jeden w y ­
padek śmierc i , na 84—jeden c iężkiego zranienia; natomiast w ko ­
palniach wosku ziemnego na 1475—jeden wypadek śmierc i , na 
211—jeden c iężkiego zranienia. 

Reasumując dochody w r. 1904 za p łody górnicze , hutnicze, 
sól, kaini t , naf tę i wosk ziemny, otrzymamy: 

1) za p łody górnicze 5 998 880 kor. 
2) ,, „ hutnicze 3 2 2 4 1 8 0 „ 
3) „ s ó l 19 997 475 „ 
4) „ kaini t . . . . . . . 90 744 „ 
5) ,, naf tę i wosk ziemny . . . 29 136 376 ,, 

razem . . 58 447 655 kor. 
t. j . o 11342 308 kor., c z y l i w okrągłe j sumie o j edenaśc i e mi l io­
nów więcej niż w roku poprzednim, co ze w z g l ę d u na niezmienioną 
prawie w a r t o ś ć p łodów górn iczych , jak najwymowniej świadczy 
o olbrzymim wzroście tej gałęzi p r zemys łu w G a l i c y i . 

Z. Kamiński. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Sprawozdanie z po­

siedzenia technicznego w d. 26 stycznia r. b. (Komunikat Zarządu W y ­
działu posiedzeń technicznych). Ze względu na to, iż na mocy no­
wej umowy, zawartej pomiędzy Stowarzyszeniem i Redakcyą Prze­
glądu, sprawozdania z posiedzeń technicznych są drukowane w Prze­
glądzie w formie komunika tów bez żadnych zmian, zebrani na wnio­
sek przewodniczącego uchwalają, aby na przyszłość na zebraniach 
pro tokuły z poprzednich posiedzeń odczy tywać tylko na w y r a ź n e 
żądanie członków. 

Nas tępnie inż T. Pochwalski wypowiada dalszy ciąg odczytu p. t. 
„Zasługi Staszica na polu geologii i górnictwa w Polsce". 

Nawiązując do omówionego j u ż na poprzedniem zebraniu dzieła 
Buffona „Epoka natury" w t łumaczeniu Staszica, prelegent zwraca 
u w a g ę na nader interesujący a r tyku ł „Natura" , w k t ó r y m Staszic 
stara się pogodzić nowsze poglądy geologiczne z historyozofią K o ­
ścioła. Staszic, jako ksiądz, nie chce wys tępować odszczepieńczo, lecz 
stara się pogodzić zasady biblijne z zapatrywaniami geologicznemi. 

W „Ziemiorodztwie Karpat" Staszic pragnie wjTobić i wpro­
wadzić nomenk la tu rę polską, nie zawsze jednak fortunnie Stosu­

jąc wiele nieudanych t łumaczeń wyrazów francuskich, udaje się jednak 

Staszicowi wyłowić mnós two wyrazów z gwary ludowej, niezwykle 
cennych dla s łownic twa polskiego. 

Z zagajeń i sprawozdań Towarzystwa Przyjaciół Nauk, wyda­
nych w rocznikach od 1808 do 1821 r., widzimy, że myś l Staszica 
zajmuje przedewszystkiem dobro kraju. 

Zaraz po utworzeniu Ks ięz twa Warszawskiego wydaje Staszic 
, ,S ta tys tykę Polsk i" , gdzie wykazuje przestrzeń kraju, ludność, ro­
dzaj gleby i daje wskazówki , jak korzystać z przyrodzonych bogactw 
krajowych. 

Otaczając się wciąż młodemi siłami, rozpoczyna Staszic w 1816 r. 
wraz z Mostowskim ożywioną pracę w kierunku budowy kopalń wę­
gla w Dąbrowie, manganu, rudy cynkowej w S ławkowie oraz^mie-
dzi w Miedzianogórzu. 

Staszic zajmuje się również i sprawą poprawy urządzeń spo­
ł e c z n y c h — założeniem funduszu emerytalnego, przejrzeniem obowią­
zujących praw górniczych i t. p. 

Prelegent kończy swój interesujący odczyt uwagą, że po latach 
80 pozostało nam w spuściznie po Staszicu wykszta łcenie ludu pol­
skiego w zawodzie górniczym oraz ważne m a t e r y a ł y geologiczne 
z dziedziny górn ic twa. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Widoki wywozu galicyjskiej nafty i ropy do Chin. Konsulat 

aus t ryacko-węgierski w Tientsinie donosi: Wojna rosyjsko-japońska 
i katastrofa naftowa na Kaukazie spowodowały , że wwóz nafty ro­
syjskiej do C h i n w ostatnich czasach znacznie się obniżył . Spadek 
wwozu rosyjskiego wpłyną ł na razie korzystnie tylko na podniesienie 
się wywozu nafty z l u d y i holenderskich do Chin, wobec znacznego 
jednak zapotrzebowania nafty w Chinach i gal icyjski produkt rafino­
wany miałby widoki znaczniejszego zbytu. 

W r. 1904 dowieziono do Tientsiuu: 
Nafty amerykańsk ie j 5 344140 galonów 

„ rosyjskiej 13 564655 „ 
„ indyjskiej 1821365 

Nafta pojawia się w handlu w lekkich skrzyniach drewnianych 
zawiera jących po 2 blaszanki. Ciężar skrzyni w netto wynosi 65 fun­
tów angielskich. Cena w sprzedaży detalicznej wynosi, przy obecnej 
tendencyi zn iżkowej , 2,80 doi., czyl i 6,50 koron. Ażeby nafta galicyjska 
by ła zdolna do konkurencyi z obcym produktem, należy wysy łać cały 
ł adunek okrę towy naraz, t. j . co najmniej 15 — 20000 skrzyń, a mia­
nowicie do portu Takubarre w zatoce Peczili , skąd można ją sp ławiać 
lżejszymi statkami do Tientsinu. 

Znana firma Bi lger & Gallusser zamierza podjąć próbę wwozu 
nafty i ropy austryackiej. N a razie sprawa ta jest utrudniona, z po­
wodu braku bezpośredniego połączenia z Piume-Tryest do Tientsinu, 
p r ze ł adowywan ie zaś s t a tków w Szangaju wpłynę łoby znacznie na 
podrożenie przewozu, a nafta zbyt drogiego przewozu nie znosi. 

(Nafta, zesz. 1 r. b.). 

Wspomnienie pozgonne. 

MARCELI P A W E Ł PLEBIŃSKI , 
B U D O W N I C Z Y ' ) , 

urodzony d. 13 stycznia 1839 r. w Koniecpo lu (gub. P io t rkow­
ska), u k o ń c z y ł Szkołę rea lną wyższą w K i e l c a c h i na s t ępn ie 
wydz i a ł budowlany Szko ły sztuk p i ę k n y c h w Warszawie. 
W r. 1864 o t r z y m a ł patent na budowniczego I-ej klasy. 

') Por . Przegl . Techn. Na 3 r. b., str. 28. 

W r. 1862 o d b y w a ł p r a k t y k ę budowlaną pod kierun­
kiem budowniczego Fe l iksa Zygadlewicza, w r . zaś 1863 i 1864 
p r a c o w a ł przy odbudowaniu spalonego miasteczka Mszczo­
nowa. W czasie 40-letniej dzia ła lności w y b u d o w a ł w e d ł u g 
w ł a s n y c h p r o j e k t ó w ki lkadzies ią t d o m ó w w Warszawie, nie 

j l icząc b u d y n k ó w mniejszych, jak również k i l k u kościołów na 
prowincyi . Wybi tn ie jszemi pracami jego są donry: na No­
w y m Świecie A'° 38, Hote l R o y a l , dom przy zbiegu Marsza ł ­
kowskiej i Wi lcze j , przy zbiegu Nowogrodzkiej i Kruczej 
i wiele innych. Z kościołów wymieniamy kościół w Nag ło ­
wicach . 

W praktyce budowlanej odznacza ł się n iezwykłą su­
miennością, sk rupu la tnośc ią i n i eposz lakowaną uczciwością. 
W r a ż l i w y na ruch naukowy swojski, pop ie ra ł wydawnic twa 
nasze zawodowe i b ra ł czynny udz ia ł w pracy nad ustale­
niem s łown ic twa technicznego polskiego. B y ł j ednym z za­
łożycieli kasy dla osób p racu jących na polu technicznem 
i p r a c o w a ł gorl iwie nad rozwojem tej ins ty tucyi . 

Z m a r ł y , dba jący żar l iwie o p o m y ś l n o ś ć kraju, chę tn ie 
wsp ie ra ł każdą n o w o p o w s t a ł ą i n s t y t u c y ę bądź to o społecz­
n y m bądź o f i lantropijnym charakterze, np. K a s y pożyczko-
wo-oszczędnościowe, B a n k P o l s k i w Poznaniu , Macierz szkol­
ną w Cieszynie i t. d.; dlatego też cieszył się uznaniem wśród 
szerokich kół naszego spo łeczeńs twa . Dowodem zaufania 
do jego uzdolnienia i pracy był niejednokrotny w y b ó r jego 
na wiceprezesa K o ł a A r c h i t e k t ó w , reprezentanta K a s y Prze ­
m y s ł o w c ó w i Tow. Kredytowego Miejskiego, jak również na 
k ie rownika sekcyi technicznej przy Warszawskiem Tow. 
Dobroczynnośc i . 

Ś. p. Marce l i P l eb ińsk i cieszył się n i e z w y k ł e m zaufa­
niem wśród robo tn ików budowlanych i p r a c o w n i k ó w własne ­
go zak ł adu p r zemys łowego . 

Skromny w obcowaniu, zacnego charakteru, pob łaż l iwy 
w ocenie drugich, u p r a w i a ł szeroką dz ia ła lność fi lantropijną, 
zapewniając skuteczną pomoc po t r zebu jącym. 

Cześć jego zacnej pamięc i ! 
Edward Wawrykiewicz. 
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Z WYDZIAŁU KOTŁÓW I MOTORÓW 
przy Stowarzyszeniu Techników w Warszawie. 

Amerykańskie przyrządy automatyczne do usuwania kamienia 
z kot łów rurowych. 

Niezbędność usuwania kamienia (nawaru) z k o t ł ó w pa­
rowych wogóle , w szczególności zaś z ko t łów rurowych jest 
z rozumia łą i tak powszechnie uznaną , że bliższe roz t rząsa­
nie tej sprawy jest zbyteczne. Najczęściej spotykanym błę­
dem jest mniemanie, że ko t ły są czyste, gdy w rzeczywistości 
są one założone kamieniem. W ostatnich latach ko t ły ruro­
we zna laz ły szerokie zastosowanie, tem dziwniejszem więc 
wydaje się, że tak p rymi tywnymi a zarazem kosztownie wy­
pada jącymi i źle dzia ła jącymi ś rodkami odbywa się ich oczy­
szczanie z kamienia. 

Rys . i . 

O usuwaniu kamienia z rur p ł o m i e n n y c h ko t łów loko-
mobi lowych i parowozowych — bez wyjęcia rur — w tych 
warunkach mowy być nie może. Jak ie są tego w y n i k i o tem 
najlepiej wiedzą sami posiadacze tych ko t łów. 

Przec ież istnieje ca ły szereg p rzy rządów poruszanych 
c iśnieniem wody, pary lub powietrza, k tó re choć droższe od 
na rzędz i ręcznych, są jednak w użyc iu bez p o r ó w n a n i a 
sprawniejsze i rozwiązują zadanie oczyszczania ko t łów ruro­
w y c h w sposób ł a t w y , tani i prosty. P r z y r z ą d ó w takich jest 
j u ż obecnie na r y n k u cały szereg, nie wszystkie jednak od­
powiadają zupełnie swemu przeznaczeniu i z tego powodu 
należy rozejrzeć się w poszczególnych konstrukcyach i zasta­
nowić się nad wymaganiami, j a k i m powinny czynić zadość 
zasadnicze typy. 

Zaczynamy od p rzy rządów do ko t łów wodnorurowych. 
Do dzisiaj wszystkie tego rodzaju p rzyrządy u s u w a ł y 

k a m i e ń albo przez mielenie i wycieranie, lub też przez rozry­

tych p rzy rządów są: zbyt ma ła moc motoru, wskutek czego 
nadają się one ty lko do miękkiego kamienia ko t łowego , oraz 
stosunkowo znaczne zużycie wody ,p rzep ływające j przez turbi­
nę ze stałą prędkością , bez wzg lędu na p racę w y k o n y w a n ą 
przez frezy. 

Znacznie doskonalszym p r z y r z ą d e m jest „ T u r b i n i a " 
(rys. 2); sp r awność tego p rzy rządu w z m o ż o n a jest przez 
zastosowanie większej ilości (8 szt.) f rezów, przez stopnio­
wanie i ch wielkości i stale u t r zymujące się położenie współ -
ś rodkowe pod t r zymujących je ramion. Budowa pozwala 

Rys . 2. 

również na przesuwanie p r z y r z ą d u i przez rury skrzywione. 
W o d a wychodząca z turbiny tego p rzy rządu spotyka mniej­
szy opór niż przy poprzedniej konstrukcyi . „ T u r b i n i a " usu­
wa nawet i twardy k a m i e ń , lecz w warstwach nie grubszych 
od V 8 cala, miększy zaś i w warstwach dochodzących 3 / 4 cala; 
dla wielu k o t ł o w n i sp r awność jej okaza ła się najzupełnie j 
wystarczającą . P r z y oczyszczaniu kot łów tym p rzy rządem 
rury bynajmniej nie cierpią. Odmianę tego typu p rzyrządów 
przedstawia rys. 3. Gruszkowatego ksz t a ł tu narzędz ie t rące , 
połączone kolankiem uniwersalnem z w a ł e m turbiny, zastę­
puje ma łe k ó ł k a frezowe. N a s t ę p s t w e m tej zmiany jest po­
w a ż n a strata prędkośc i obrotowej p rzy rządu , oraz wada, że 
zagłębienie się frezu w warstwie kamienia utrudnia posuwa­
nie pracującego p rzy rządu . W ł a ś c i w e m będzie zwrócić uwa-

Rys . 3. Rys . 4. 

by wanie i odbijanie go. N a pierwszej zasadzie oparty jest 
p rzyrząd znany pod nazwą turbinowego, i przedstawiony 
w s w y m pierwotnym ksz ta łc ie na rys . 1. N a ł o p a t k i k ó ł k a 
turbinowego skośnie uderza k i l k a strumieni wody, wprawia­
j ąc w a ł w ruch obrotowy z p rędkośc ią 3500 — 4000 obro tów 
na m i n u t ę już przy c iśnieniu wody około 7 atm. K i l k a 
kółek frezowych luźnie osadzonych na ramionach przycze­
pionych do wału , siłą odś rodkową dociskane są do powierzch­
n i warstwy kamienia, u s u w a j ą c ją wyłączn ie przez rozmie-
lenie i rozcieranie. G d y k a m i e ń jest twardy i w grubych 
warstwach, kó łka frezowe nie są w stanie zemleć szklistej 
powierzchni i ty lko ślizgają się po niej. Zasadniczemi wadami 

gę, że wyczerpujące badania w y k a z a ł y , iż k a m i e ń znacznie 
prędzej osadza siei mocniej przylega do chropowatej, aniżel i 
do g ładkie j powierzchni rury. Z tego powodu k a ż d y przy­
rząd, oczyszczający rury ko t łowe nie g ł a d k o , na leży u w a ż a ć 
za wadl iwy. 

Tego samego rodzaju narzędz ia , u suwa jące k a m i e ń 
przez mielenie i rozcieranie, mogą być poruszane przez s i l ­
n i k i umieszczone na zewną t rz ko t ł a . W ten sposób osiąga się 
możność otrzymania większej siły do poruszania na rzędz i 
rozciera jących, t. j . jego frezów. P r z y dobrze p o m y ś l a n e m 
i wykonanem urządzen iu osiąga się z n a k o m i t ą sp r awność , 
j e d n a k ż e nak ł ad na tego rodzaju ins t a l acyę . jak przedstawio-

o 
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na dla p r z y k ł a d u na rys. 4 , dochodzi do 2 0 0 0 rub., co czyni 
ją zupe łn ie n i edos t ępną dla przecię tnej k o t ł o w n i . 

Co się tyczy p r z y r z ą d ó w rozrąbujących i odbi ja jących 
kamień, to jeden z nich przedstawiony jest na rys. 5. P r z y ­
rząd t ak i bywa zwyk le zaopatrzony w m ł o t e k ostrokanciasty, 
k tó ry pod c i śn ien iem pary lub powietrza, dz ia ła jącego na 
t łoczek przyczepiony do d r ążka z m ł o t k i e m , wprowadza m ł o ­
tek w szybki ruch w a h a d ł o w y . Ten typ p r z y r z ą d ó w zos ta ł 
w pierwszej c h w i l i zjawienia się jego na r y n k u powitany 
z entuzyazmem przez wie lu m e c h a n i k ó w , zn iechęconych nie­
zbyt sprawnem przy twardszym kamieniu dz i a ł an i em przy­
r z ą d ó w typu turbinowego. W k r ó t c e j e d n a k ż e nas tąp i ło roz­
czarowanie; k i lko le tn ia p rak tyka bowiem w y k a z a ł a , że przy­
rządy te szkodliwie oddzia ływają na ru ry ko t łowe . I rzeczy­
wiście zarzuty stawiane tego rodzaju p r z y r z ą d o m są bardzo 
poważ ne i zasadnicze. Z powodu n ie regu la rnośc i warstwy 
osiadającego w rurach kamienia, a więc n iemożnośc i centrowa­
nia p r z y r z ą d ó w tych w oczyszczanej rurze, niema ż a d n e g o 
sposobu regulowania siły ude rzeń m ł o t k a . W y n i k a stąd, że 
gdy mło t ek na jednej stronie obwodn rury zaledwie dotyka 
jej powierzchni lub rozbija k a m i e ń , to znów na przeciwległe j 
ca ły jego impuls oddaje się samej rurze, skutkiem czego 
śc ianki rur rozszerzają się i wyciągają, a w k r ó t c e rury zaczy­
nają ciec. 

Nadto jeżeli p r zy rząd pędzony jest parą, to przy oczy­
szczaniu n i m ostudzonego ko t ł a para wylo towa p r z y r z ą d u 
nagrzewa oczyszczaną r u r ę i w y d ł u ż a ją, co powoduje oblu­
zowanie się rury. Z a r ó w n o para j ak i powietrze wychodzące 

Rys . 5. 

z p r z y r z ą d u nie są zdolne do wyrzucania k a w a ł k ó w odbitego 
kamienia, więc rura zapycha się n i m i p r ę d k o i zniewala do 
i ch usun ięc ia w inny sposób, zan im można p rzys t ąp i ć do dal­
szego oczyszczania rury. Poza tem przyrząd ten u w a ż a n y 
jest ogólnie przez wszystkich mających z n i m do czynienia, 
za najbardziej uc iąż l iwy w obsłudze , albowiem koniecznem 
jest p rzekręcan ie go ręką podczas przesuwania przez ru rę , co, 
przy d ługie j i gorącej rurze parowej zasilającej p rzyrząd , jest 
rzeczą t r u d n ą i żmudną . W s t r z ą ś n i e n i a zaś, j a k i m te przy­
r ządy podczas pracy podlegają, wywołu ją k rys ta l i zacyę ma­
t e r y a ł u p racu jących części i coza tem idz ie—częs te ich uszko­
dzenia. Oprócz tego dz ia łan ie p r z y r z ą d u wytwarza c h r o p o w a t ą 
powie rzchn ię na oczyszczanych rurach, co — jak to j u ż wy­
żej wzmiankowano,—znakomicie sprzyja mocnemu przylega­
n iu osadzającego się na s t ępn ie kamienia. 

Rys. 6. 

Opiera jąc się na powyże j powiedzianem, dochodzimy do 
przekonania, że racyonalnie zbudowany p rzy rząd do usuwa­
nia kamienia (nawaru) z rur ko t ł ów wodnorurowych powi­
nien zadość czynić na s t ępu j ącym wymaganiom. 

1) Narzędz ie powinno pos i adać ruch obrotowy, aby 
dz ia łać na c a ł y m w e w n ę t r z n y m obwodzie oczyszczanej rury. 

2) Narzędz ie powinno k a m i e ń kra jać , a nie wyłączn ie 
rozc ierać . 

3 ) Narzędz ie powinno automatycznie więcej zag łęb iać 
się przy twardym aniżeli przy m i ę k k i m kamieniu. 

4) Motor powinien s tanowić część sk ładową p r z y r z ą d u 
i w y t w a r z a ć odpowiednią moc do szybkiego pędzenia na­
rzędzia . 

5) Jako siła poruszająca powinna być stosowana woda 
o odpowiedniem ciśnieniu, g d y ż po przejściu przez aparat 
z ła twością sp łukuje oddzielony k a m i e ń . 

6) Korpus p r z y r z ą d u powinien b y ć zcentrowany w r u ­
rze i narzędz ie tnące tak ściśle ją w y p e ł n i a ć , żeby p rzyrząd 
nie m ó g ł być posun ię ty dalej, dopók i rura nie będzie zu­
pe łn ie wolną od kamienia. 

7) P r z y r z ą d powinien być prostym w dz ia łan iu i ła­
t w y m do obsługi przez jednego robotnika. 

8) K a ż d a część p rzyrządu powinna być mocną i t rwa łą . 

Rys. 7. 

9) Zużycie wody przez p rzy rząd powinno b y ć propor-
cyonalne do wykonywanej przezeń pracy. 

10) Oczyszczanie rur p r z y r z ą d e m nie powinno szkodl i ­
wie oddz ia ływać na stan rur w kotle. 

W s z y s t k i m powyżej wymienionym warunkom najzu­
pełniej odpowiada p rzyrząd nazwany „ D e m o n " i wskazany 
na rys. 6 . Wady innych t y p ó w zos ta ły w n im usun ię t e , zaś 
cechy dodatnie zachowane i rozwin ię te . „ D e m o n " posiada 
sam w sobie swój motor rotacyjny pędzony c iśnieniem wody. 
Narzędz ie naos t rzą się samo automatycznie i , naciskane przez 

Rys. 8. 

silne sp rężyny , atakuje k a m i e ń skutecznie nie przez uderze­
nie, lecz przez bezpośrednie rozcinanie, przy jednoczesnem 
rozcieraniu. Rozbieżenie się na rzędz ia t r ącego na zewną t r z 
jest ograniczone odpowiednimi wentylami nas tawialnymi , 
k tó re nie ty lko zapobiegają skaleczeniu rury, lecz również 
ochrania ją narzędz ie od nadmiernego zużycia . Narzędz ie 
umocowane jest bezpośrednio na wale motoru, należycie zcen-
trowanego w rurze przez 6 wys t a j ących z korpusu wysko­
ków, rozmieszczonych po 3 na dwóch obwodach ko łowych , 
zapewnia jących p r a w i d ł o w e na całej d ługośc i ru ry dz ia łan ie 
p rzy rządu . Motor sam jest t rwałe j i sprawnej budowy, roz­
wi ja moment obrotowy 42 razy większy w p o r ó w n a n i u z przy­
rządem turb inowym przy tem samem ciśnieniu wody, jak 
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tego dowiodła p róba praktyczna, przedstawiona w reproduk-
c y i fotograficznej na rys. 7, 

W próbie tej obydwa p rzy rządy by ły zasilane z jednej 
pompy wodą pod ciśnieniem 6 2 / 3 atm. H a k każdej wagi 
sprężynowej był przyczepiony do ramienia narzędzia każdego 
p r zy rządu . Rysunek wskazuje, że gdy waga przyczepiona 
do ramienia p rzy rządu turbinowego została rozciągnię ta zale­
dwie do 5 funtów, waga przy „ D e m o n i e " zaznacza jedno­
cześnie 210 fun tów napięc ia sprężyn} 7 . 

Znaczna sp rawność tego m a ł e g o motoru względnie do 
turbiny pochodzi stąd, że woda cisnąca przenosi swą energię 
na Avał p r zy rządu za p o ś r e d n i c t w e m t łoka, nie zaś jak w „Tur -
b i n i i " przez otwarte skośne łopa tk i turbinowe. Stąd siłą 
obracającą wa ł p rzy rządu jest ca łkowi te ciśnienie wody po­
mnożone przez powierzchnię t łoka . Zużycie wody jest tu 

stale zapewnione położenie centralne. Może to być osiągnię­
te przez wysta jące z korpusu wyskok i centrujące , wypychane 
na zewną t rz sprężyną lub silą poruszającą młotek , tak żeby się 
te wyskoki automatycznie nas t awia ły odpowiednio do przekro­
j u oczyszczanej rury. Sprężynująco założone wyskok i centru-
j ące powinny być rozmieszczone na obwodach dwóch kół , przed 
i za t łok iem, bezpośrednio po łączonym z mło tk i em — wibra­
torem. 

4) P r ę d k o ś ć usuwania z rur kamienia ko t łowego nie 
może być mia rą zalet p rzy rządów tego rodzaju. P r z y r z ą d 
bowiem usuwający zbyt szj rbko k a m i e ń bardzo ciężkienii ude­
rzeniami m ł o t k a , zniszczy same rury po dwu albo trzykrot-
nem ich oczyszczeniu z kamienia. 

P o w y ż s z y m wymaganiom najzupełnie j odpowiada przy­
rząd „ T o r p e d a " , (rys. 8 ) gdyż : 

Rys . 9. 

w prostym stosunku do prędkości obrotowej i wogóle znacz­
nie mniejsze niż przy „ T u r b i n i i " . K a ż d a część p rzy rządu 
jest wykonana mocno i trwale. W a ł motorowy „ D e m o n a " 
posiada łożyska kulkowe w y p r ó b o w a n e g o typu i wykonane 
z najlepszej stali narzędziowej właśc iwie zahartowanej. 
Wszys tk ie powierzchnie pracujące są tu 5 do 8 razy większe 
niż w przeważne j ilości p r zy rządów turbinowych, co gwaran­
tuje znaczną t rwa łość „ D e m o n a " . P rzy rząd ten oczyszcza 
tuziny ko t ł ów wodnorurowych, bez wykazania ś ladów jakie­
gokolwiek zużycia się, z wyją tk iem samego narzędzia . P r z y 
użyc iu „ D e m o n " łączy się wprost z opancerzonym wężem 
gumowym doprowadza j ącym w o d ę cisnącą i z ła twością mo­
że być o b s ł u g i w a n y m przez jednego robotnika. 

R e a s u m u j ą c wszystko wyżej powiedziane, dochodzi­
m y do wniosku, że „ D e m o n " czyni najzupełnie j zadość wy­
maganiom właśc iwego p rzy rządu do usuwania z rur ko t łów 
wodnorurowych kamienia wszelkiej twa rdośc i i grubości 
w jak n a j k r ó t s z y m czasie. 

Przechodzimy do p rzy rządów do usuwania kamienia ko­
t łowego z rur p ł o m i e n n y c h . Powyże j streszczone zasadnicze 
warunki dla p r z y r z ą d ó w do oczyszczania rur wodnych obo­
wiązują i p r zy rządy do rur p łomiennych , z temi nadto zmia­
nami, jakie wyn ika ją z odrębnośc i ustroju ko t łów z rurami 
p ł o m i e n n e m i . W y m a g a n i a te zos ta ły skrystalizowane przez 
s łynnego inżyn ie ra H . P . C U R T I S ' A W referacie, odczytanym 
na jednym z ostatnich k o n g r e s ó w inżynie rów - m e c h a n i k ó w 
a m e r y k a ń s k i c h , z k t ó r e g o to źródła podajemy je poniżej 
w streszczeniu. 

N a pytanie: j a k i m powinien być p rzy rząd do usuwania 
kamienia z rur p ł o m i e n n y c h kotłów r parowych, lokomobilo-
wych i innych z rurami p łomiennemi? — C U R T I S tak odpo­
wiada: 

1) R u r a oczyszczana mus i b y ć wprowadzona w stan 
drgania przez szereg p rędko po sobie nas tępu jących lekkich 
uderzeń , nie szkodl iwych ani dla samej rury, ani też d la jej 
uszczelnień w końcach rozwalcowanych. 

2) P r zy rząd powinien pos i adać t ł ok centralnie poru­
szany z bezpośrednio nasadzonym m ł o t k i e m , obustronnie dzia­
łający z na jwyższą możliwą do osiągnięcia prędkością , przy 
jak najmniejszym skoku. 

3) Korpus p r zy r ządu , jako z konieczności mniejszy od 
w e w n ę t r z n e j ś rednicy rury oczyszczanej, musi mieć w niej 

Rys . 10. 

1) Wibrator , t. j . młotek , jest bezpośrednio połączony 
z t łok iem umieszczonym centralnie i poruszanym z na jwyż­
szą możl iwą prędkością, bo przeszło 11000 ude rzeń na m i ­
n u t ę . Uderzenia z tego powodu są najlżejsze i najskutecz­
niejsze. Skok t łoka nigdy nie p rzewyższa 8 / 8 cala ang., nawet 
w na jwiększym modelu dla rur 8-calowych. 

2) Centruje się automatycznie w rurze oczyszczanej 
w sposób w y p r ó b o w a n y w wieloletniej praktyce. 

3) Posiada ty lko j edną część ruchomą i stąd ma za­
pewnioną wielką t r w a ł o ś ć w dzia łan iu . 

4) „Torpeda" usuwa k a m i e ń z rur p łomiennych nie na­
rażając ich na obluzowanie w osadach. Jest ona zbudowana 
na racjonalnej podstawie naukowej, oraz tak obmyś lona 
i skombinowana, że nie może skaleczyć, rozszerzyć ani też 

Rys . 11. 

w jak iko lwiek imyy sposób uszkodzić rury ko t łowe j , bez 
wzg lędu na to jak często jest stosowana, i nie n a d w e r ę ż a 
szczelności rozwalcowanych końców rur. K a ż d e bowiem 
uderzenie wibratora s p r ę ż y n o w a n e jest z jednej strony sa­
mem dz ia łan iem ś rodka motor}7cznego (powietrza lub pary) 
na t łok , z drugiej zaś poddawaniem się sprężys tem rozprzę-
żanych tą samą siłą poruszającą w y s k o k ó w cen t ru jących . 

Do popędu „ T o r p e d y " s łuży powietrze ściśnione lub 
para. P r z y stosowaniu pary rury winne b y ć oczyszczane 
w kotle go rącym. Sposób użyc ia jasno przedstawia rys. 9. 

„ T o r p e d a " po wprawieniu jej w ruch pa rą lub powie­
trzem ściśnionem, p rzesuwaną jest przez ru r ę p łomienną i w i ­
brator w y k o n y w a lekkie uderzenia, przeszło 11000 na m i n u t ę , 
przez co powoduje drganie całej rury. K a m i e ń ko t łowy przyle­
gający do powierzchni zewnę t rzne j rury, jako cia ło nie sp rę -
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żys te , nie może b rać udzia łu w tem drganiu i odpada ka­
w a ł k a m i na spód ko t ła , skąd przez właz może być ł a t w o 
u s u n i ę t y . 

J a k w i d a ć z powyższego , w p rzy rządach do usuwania 
kamienia z ko t łów wodnorurowych chodzi ło i chodzi stale 
o powiększen ie ich sprawnośc i , gdy tymczasem od samego 
począ tku stosowania w i b r a t o r ó w wyda jność ich okaza ła się 
znacznie większa , niż to było pożądane ze wzg lędu na trwa­
łość rur p łomiennych . P r z y r z ą d y wibru jące u s u w a ł y k a m i e ń 
z rur p ł o m i e n n y c h bardzo p rędko , z największą łatwością, 
lecz i rury po d w u lub t rzykrotnem takiem oczyszczeniu z ka­
mienia m u s i a ł y być zas tąpione nowemi. Z powodu właśn ie 
tej obawy o t rwa łość rur p ł o m i e n n y c h , jedno z towarzystw 
a m e r y k a ń s k i c h , pos iadające wielką ilość ko t łów z rurami 
p łomiennemi , poleciło s ł y n n e m u budowniczemu turb in paro­
wych, inż. W . A . P A R S O N ' O W I przeprowadzenie dokład­
nych b a d a ń nad w p ł y w e m p r z y r z ą d ó w wibru jących róż­
nych t y p ó w na t rwa łość rur ko t ł owych . W y n i k i tych b a d a ń 
zos ta ły świeżo ogłoszone w „Power" (zeszyt p a ź d z i e r n i k o w y 
1905). Przytaczamy z tej pracy nas tępu jące u s t ę p y w do-
s ł o w n e m t ł u m a c z e n i u : 

test of C,rani*rW3 

z k a w a ł k ó w p r ó b n y c h pos iadał g r u b o ś ć normalną , d rugi *'/ 
zaś trzeci 1 / 2 g rubośc i normalnej śc ianek . K a ż d y p rzy rząd 
p racowa ł w k a ż d y m z p r ó b o w a n y c h k a w a ł k ó w na jednem 
miejscu w ciągu 3-ch minut, jak to uwidocznia rys. 12, i co m i ­
n u t ę w punktach uderzeń wilbratora mierzono powsta jącą od 
ude rzeń w y p u k ł o ś ć rury. W y n i k i tego doświadczen ia zesta­
wione są w tablicy 2. 

Tablica 1. 
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1 Młotek założony na drążku 
poruszanym tłoczkiem • V . Słabe 1989 3636 

2 Niezależny stempel Żadne 3347 6179 

3 Bezpośrednio działający 
wibrator bezsuwakow-y % Znaczne 6113 11286 

Dane tej tablicy wskazują, że przyrząd ,N» 1 w y w o ł a ł 
na jwiększe odksz ta łcen ie śc ianek rur k o t ł o w y c h , p rzec ię tn ie 
co najmniej 14 razy większe , a p rzyrząd A'a 2 przec ię tn ie 6 ra­
zy większe niż p rzy rząd JS6 3. Z a s ł u g u j e też na uwagę , 
że co się tyczy poda tnośc i m a t e r y a ł u do odksz ta łceń przez te 
p rzy rządy , to niema znaczniejszej różn icy p o m i ę d z y żelazem 
spawalnem i zlewnem. 

Rys . 12. Rys . 13. 

„ P r z e d m i o t e m b a d a ń by ły trzy rodzaje p r zy rządów w i -
bratorowych, p rzeds tawia jące 3 różne typy znajdujące się na 
r y n k u i oznaczone w dalszem sprawozdaniu [NŁNŚ 1, 2 i 3. 
P o n i e w a ż fabrykanci ich zdają się przy wiązywać wielką wa­
g ę do dającej się os iągnąć prędkości uderzeń , postanowiono 
przeto oznaczyć p rędkość dla każdego p r z y r z ą d u (ilość skoków 
wibratora na minu tę ) i stosunek jej do stopnia odksz ta łcen ia 
rur ko t ł owych . P o n i e w a ż p rędkość tych p r zy rządów zmie­
nia się z c iśnieniem użyte j do poruszania p r z y r z ą d u pary 
lub powietrza ściśnionego, i pon i eważ fabrykanci podają 
różne granice dla tegoż ciśnienia, przeto uznano za konieczno 
oznaczyć wzg lędno ciśnienia , przy k t ó r y c h p rzy rządy wykazy­
w a ł y b y j e d n a k o w ą s p r a w n o ś ć w usuwaniu kamienia z rur 
ko t ł owych przy jednakowych warunkach. Zos t a ło to doko­
nane przez to, że wszystkie 3 p rzy rząd} 7 p r a c o w a ł y w 3 przy­
leg łych rurach jednego i tego samego ko t ł a i przez ciągłą 
zmianę c iśnienia doprowadzono do tego stanu, przy k t ó r y m 
wszystkie 3 p rzy rządy poczęły dz ia łać z tą samą sprawnośc ią . 
W ten sposób znaleziono, że p r z y r z ą d y JS't>J\« 1 i 2 w y m a g a ł y 
15 fun tów, zaś p rzyrząd As 3 — 80 f u n t ó w ciśnienia na cal 
kwadratowy. Ciśnienia te by ły nas t ępn ie stale utrzymane 
dla każdego p r z y r z ą d u przez cały czas badania. P r ę d k o ś ć 
p r zy rządów oznaczono w ten sposób, że p racu jący wibrator 
k a ż d e g o z nich porusza ł igiełkę sprężynującą, założoną w ścia­
nie odpowiednio przedziurawionej rury kot łowej i p rzekłu­
wającą przy k a ż d e m uderzeniu wibratora papier n a w i n i ę t y 
na walcu poruszanym mechanizmem zegarowym. I lość otwo­
rów znalezionych w papierze w ciągu minuty, pomnożona 
przez 2, daje l iczbę ude rzeń wibratora na m i n u t ę . Ciekawe 
to doświadczenie od twarza ją rysunki 10, 11,12 i 13. 

Tabl ica 1 wskazuje g ł ó w n e cechy wszystkich 3 - ch 
p r z y r z ą d ó w . 

Późn ie j k a ż d y z p rzyrządów by ł badany w trzech ka ­
wałkach rur ko t łowych z żelaza spawalnego i w trzech z że­
laza zlewnego (miękkiej stali). AV obu wypadkach jeden 

Tablica 2. 
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Przypuszcza jąc , że skutkiem niedbałej obs ługi m ł o t e k 
p rzy rządu będzie ude rza ł w jednem miejscu oczyszczanej ru­
ry przez ciąg całej minuty, to i tak, jak to uwidocznia tabli­
ca, niema obawy aby p o w s t a ł o znaczniejsze odksz t a ł cen i e 
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rury p łomiennej przy grubośc i normalnej jej ścianek przez 
k tó ryko lwiek z tych p rzy rządów, z wyją tk iem może przyrzą­
du 3S6 1. 

Ze względu na możność uszkodzenia rur ko t łowych przy 
niedbałe j obs łudze , należy bardzo oględnie s tosować do pędze­
nia p rzy rządu ciśnienie większe od tego, jakie wskazuje fa­
brykant. Najbezpieczniejszym, najpewniejszym i najprak-
tyczniejszym w użyc iu jest, mojem zdaniem, p rzyrząd , dla 
k tó rego ciśnienie przepisane zbl iżone jest do ciśnienia, przy 
k tó r em pracują normalnie w przeciętnej ko t łown i " . 

Rozpa t ru j ąc nas tępn ie wzory i opinie F A I H B A I K N ' A i H U T -
T O N ' A CO do wyt rzymałośc i rur na ciśnienie zewnę t r zne z je­
dnej strony, z drugiej zaś T H U R S T O N ^ A co do krys ta l izacyi 
i granulacyi metali w skutek oddz i a ływań mechanicznych, 
p. W . A . P A K S O N dochodzi do nas tępu jącego wniosku: 

„Opierając się na opiniach tych uczonych badaczów 
i rezultacie mych własnych doświadczeń , jestem najzupełnie j 
przekonany, że rury p łomienne mogą być oczyszczane z ka­
mienia w samym kotle za pomocą racyonalnie zbudowanego 
p rzy rządu automatycznego, bez w y w o ł a n i a w metalu rur na­
p rężeń przekraczających g r an i cę sprężystości . Wogóle spo­

s t rzeżenia moje doprowadz i ły mnie do g łębok iego p rzeświad­
czenia, że kombinacya k ró tk i ego skoku, znacznej ilości nde-

| rzeń i odpowiedniego sp rężynowan ia korpusu, jest zasadniczą 
I cechą dobrego p rzy rządu , oraz że p rzyrząd pos iada jący te 

zalety, jeżeli nadto dobrze jest wykonany, jest na jzupełn ie j 
nieszkodliwem narzędziem w zastosowaniu praktycznem". 

Z powyższych cennych zes tawień i objaśnień wynika , 
że do usuwania kamienia ko t łowego (nawaru) z rur wodnych 
najlepiej dotychczas nadaje się p r zy rząd zwany „ D e m o n " , 
a z rur p łomiennych przyrząd zwany „ T o r p e d a " , szybko wibru­
j m y -

W końcu należy jeszcze dodać , że z a r ó w n o „ D e m o n " 
jak i „ T o r p e d a " , odpowiednio urządzone , mogą być stosowane 
do rur o różnych ś rednicach , byle ta różnica była niezbyt 
znaczna. Jest to bardzo ważne ze wzg lędu na to, że w jednej 
i tej samej k o t ł o w n i mo g ą być kot ły z rurami o ś rednicach , 
mało różniących się pomiędzy sobą. W ó w c z a s wystarczy 
mieć jeden tylko przyrząd kombinowany „ D e m o n " lub „Tor ­
peda", zależnie od tego czy te rury są wodne, czy p ł o m i e n n e 

ipiu. 

Wybuch kotła parowego w Wilmsdorfie. 
W dniu 13 paźdz ie rn ika r. z. w Wilmsdorfie, w P r u ­

sach Wschodnich, nas tąpi ł w gorzelni miejscowej wybuch nie­
wielkiego kot ła parowego. W y b u c h by ł tak g w a ł t o w n y , sku tk i 
jego tak niszczące, a przebieg tak pouczający i typowy, że 
opis szczegółowy za in te resować powinien szersze koła posia­
daczy ko t ł ów i t echn ików. 

W y b u c h zdarzy ł się z ko t ł em parowym leżącym, o jednej 
rurze p łomienne j z paleniskiem dolnem, ś redn icy 1020 mm, 
długości -1100 mm; ś rednica rury p łomienne j wynos i ła w świe­
tle 365 mm. B lachy płaszcza, połączone na szew pojedynczy, 

d m u c h a ł k u r k i wodowskazów, i narzuciwszy k i l k a ł opa t wę­
gla, uda ł się do gorzelni. W k i l k a chwi l później nas tąp i ł 
wybuch. Należy tu zaznaczyć fakt ciekawy ze strony psy­
chologicznej, że ani palacz, ani gorzelany, k t ó r y właśnie szedł 
do ko t łowni , nie słyszeli wcale g w a ł t o w n e g o huku wybuchu; 
spostrzegli ty lko, że ściana boczna gorzelni wal i się w ich 
oczach, i ra towali się ucieczką. Szczęś l iwym trafem nik t 
z l udz i szwanku nie poniósł . 

W y b u c h zburzy ł budynek murowany ko t łowni i obmu­
rowanie ko t ła aż do f u n d a m e n t ó w Zburzona została ró -

Plan sytuacyjny. 
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Rys . 1. 

r ia ły 5,8 — 7 mm grubośc i ; jedynie ty lko blacha ogniowa, 
w i J J "V ~ " " 

zmieniana przed 3 laty, m i a ł a ok. 10 mm g rubośc i . D n a ko t ł a 
b y ł y p łaskie , wzmocnione k ą t o w n i k a m i . Powierzchnia ogrze­
walna ko t ł a w y n o s i ł a zaledwie 11,2 TO2, powierzchnia ru sz tów 
by ł a stosunkowo wielka — 0,6 TO2. Koc io ł zos ta ł zbudowany 
w r. 1883 z że laza spawalnego, jak się zdaje nie dość ciągli-
wego, i przeznaczony był pierwotnie do pracy przy c iśn ieniu 
4 atm., a p r a c o w a ł zazwyczaj przez 7 miesięcy w roku. R a z 
na rok czyszczono go z kamienia i m u ł u , po raz ostatni na 
4 dn i przed wybuchem. 

Palacz, obs ługujący kocioł , p r a c o w a ł przy n im dopiero 
od dni k i l k u , W począ tku kampani i zaś i przedtem był przez 
czas k r ó t k i palaczem przy lokomobi l i . W y b u c h nas tąpi ł oko­
ło godz. 9*/a rano. N a godz inę przedtem palacz wznieci ł 
ogień, a gdy s t r z a łka manometru dosz ła do 3-ch atm., prze-

wnież i śc iana boczna budynku stajennego, murowanego, na 
cokole z granitu; budynek gorzelni i dachy gorzelni, staj­
ni i domu mieszkalnego zos ta ły silnie uszkodzone. W bu­
dynku mieszkalnym ciśnienie powietrza w y r w a ł o d rzwi 
z u szaków, a szafa znajdująca się w pokoju mieszkalnym, 
rzucona o ziemię, zos ta ła potrzaskana. K o m i n blaszany 
ko t łowni , ustawiony na podstawie murowanej, zos ta ł w y ­
wrócony wraz z pods t awą . Sam zaś kocioł zos t a ł rozer­
wany na (i większych i k i lkanaśc ie mniejszych części. 
Część na jwiększa , oznaczona na rys. 1 i 2 l iczbą 1, leżała 
na lewo od ko t łown i razem z dolną częścią przedniego 
dna ko t ła . Część gó rną ostatniego dzwona p łaszcza wraz 
z częścią dolną dna tylnego (II) znaleziono na dachu słodo-
w n i , t u ż przy ścianie tylnej gorzelni (rys. 1). Ażeby zna leść się 
w tem miejscu, część ta mus ia ł a za toczyć pa rabo lę o nader 
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stromem wzniesieniu. B l a c h a g ó r n a dzwona ś rodkowego , 
w k tóre j znajduje się właz , leżała w kapie gruzu za kot łownią , 
obok niej część dna tylnego. K o ł p a k (dzwon) parowy, wraz 

i.... i M n i ! 11 
Dno przednie • Dno tylno 

Przód 

Rys . 2. 

z częścią pierwszego dzwona k o t ł a (cz. I V ) rzucony zosta ł 
przez dziedziniec i ogród i spad ł w odległości ok. 156 m. Od­
ł a m e k pierwszego dzwona (cz.V) znaleziono w ogrodzie. R u r a 

Rys . 3. 

p ł o m i e n n a obróci ła się o 180° k u przodowi i po toczy ła się nie­
co na lewo. B y ł a to jedyna część ko t ł a , k tóre j wybuch nie 
uszkodzi ł . Fak t , że rura p ł o m i e n n a zachowa ła pierwotny 

swój ksz ta ł t cyl indryczny, dowodzi, że brak wody nie m ó g ł 
być przyczjmą wybuchu; przemawia przeciwko temu i g w a ł ­
towny przebieg wybuchu. 

Chcąc wyjaśn ić p rzyczynę wypadku, na leży zastano­
wić się nad pytaniem, w k t ó r e m miejscu nas tąp i ło rozerwa­
nie blachy ko t ł a . Pod t y m w z g l ę d e m możl iwe są ty lko dwa 
domniemania: pęknięc ie mus i a ło nas tąp ić albo wzd łuż szwu 
p o d ł u ż n e g o dwu pierwszych dzwon płaszcza, albo też wzd łuż 
l i n i i a — b w wie rzcho łku dzwona ś rodkowego . Pękn ięc ie 
wzd łuż szwu pod łużnego przechodzi wszędzie przez pełną bla­
chę , nie narusza jąc samego szwu. Obliczenie wykazuje, że 
do rozerwania blachy w tem miejscu potrzebaby ciśnienia 
40 atm., o ile w blasze nie by łoby dawniejszego n a d p ę k n i ę -
cia, k t ó r e m o g ł o b y s p o w o d o w a ć rozerwanie. Ś ladu takiego 

Rys . 4. 

nadpękn ięc i a nie u d a ł o się jednak s twierdz ić . Na leży przy-
tem p a m i ę t a ć , że gdyby kocioł pęk ł najpierw wzd łuż szwu 
lewego, to, wskutek przec iwdzia łan ia , rura p ł o m i e n n a i części 
g ł ó w n e płaszcza zos t a łyby odrzucone na prawo, co przecież nie 
nas tąp i ło (por. rys. 1). Pozostaje zatem drugie przypuszczenie, 
że blacha p łaszcza pęk ła najpierw w wie rzcho łku dzwona środ­
kowego, wzdłuż osi wycięc ia w ł a z u (linia a—b), poczem, pod 
parciem ciśnienia w e w n ę t r z n e g o , pęknięcie , b iegnąc po l iniach 
ś rubowych , rozszerzyło się w 4-ch kierunkach na części są­
siednie płaszcza . Wskutek nag łego , g w a ł t o w n e g o rozerwa­
nia ko t ł a części boczne zos ta ły wyg ię t e na zewną t rz , przy­
czem część I I I pęk ła wzdłuż lewego szwu p o d ł u ż n e g o . 

R y s . 5. 

P r z y c z y n ę utworzenia się rysy ab (rys. 2) wyjaśn ić ł a t w o . 
R y s a przechodzi przez oś pod łużną włazu, k tó r ego d ługość 
przekracza 500 nuii w świet le . W ł a z był wzmocniony pier-
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ścieniem z żelaza lanego, k t ó r y przy wybuchu zosta ł rozerwa­
ny na 4 prawie równe części. Bada jąc bliżej powierzchnie 
pękn ięć pierścienia, stwierdzono, że w miejscu x (rys. 2) na 
obu częściach odpowiednich zna jdował się widoczny ślad da­
wniejszego nadpęknięcia , odcinający się wyraźn ie od połysku­
jące j , krystalicznej powierzchni pęknięcia . Dalej stwierdzo­
no, że w przeddzień wybuchu p rzykrywa włazu b y ł a nie­
szczelna, i że w y p a d ł o za łożyć nowe szczeliwo i silnie przy­
c iągnąć ś ruby . Wreszcie okaza ło się, że o t w ó r manometru, 
k tó rego wybuch nie uszkodzi ł , był zatkany ki tem uszczelnia­
jącym; ciśnienie rzeczywiste pary przewyższa ło więc zapewne 

znacznie ciśnienie pozorne, wskazywane przez manometr. 
Jeże l i weźmiemy jeszcze pod u w a g ę , że w ko t ł ach cy l indrycz­
nych ciśnienia na jwyższe wys tępu ją w k ierunku poprzecz­
nym, i że brzegi wycięcia włazu są obciążone szczególnie nie­
korzystnie, to powstanie rysy a b stanie się z r o z u m i a ł e m . 
Przebieg tego wybuchu wskazuje raz jeszcze, jak ma ło nadaje 
się żelazo lane do budowy ko t łów parowych, nawet przy 
niższych ciśnieniach. 

Opis wypadku poda ł inż. R o l i n w JVI° 49 „Ztschr . f. 
Dampfk. u. Masch.-Betrieb" z r. 1905. 

M. T. 

Z R E W I Z Y I K O T Ł Ó W I M O T O R Ó W . 

Poprawienie dz ia łania i zwiększenie mocy maszyny 
parowej. Jedna z miejscowych fabryk wyrobów drewnianych zwró­
ciła się do W y d z i a ł u Kot łów i Motorów z prośbą, o zbadanie i wy-

syst. W I N D M A N N ' A , przy cyiindrze w ie lk im—dwa k u r k i C O K L I S S ' A ; 
pierwotnie przeznaczona do pracy z kondensacyą , maszyna ta pra­
cowała bez kondęnsacy i wskutek braku wody. — Maszyna została 

Rys. 2. 

ezającej do poruszania fabryki przy projektowanem zwiększeniu 

obciążenia. Maszyna jest typu compound —— '—— n — 120, 
450 

U. = 8 atm. i posiada przy cylindrze małym s t awid ło wentylowe 

Stawid ło maszyny ustawione by ło wadl iwie. W y k r e s y (rys. 1) w y ­
kazują W cylindrze ma łym n ie równe napełn ienia , n i e równe kom-
presye, n i ep rawid łowy wylot , w cyl indrze w i e l k i m — nadmie rną 
kompresyę , zmniejszającą znacznie p r acę maszyny. N a mocy da-
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nyeh, zakomunikowanych przez f ab rykę , obliczono, że po zwiększe­
n iu obciążenia praca na jwyższa maszyny wyniesie ok. 100 k. p;, 
i stwierdzono, że wymiary maszyny przy przejśc iu do pracy z kon­
densacyą wys ta rczą do wytworzenia tej pracy'. W celu umożliwie­
nia pracy z kondensacyą , a w związku z tem podniesienia mocy ma­
szyny, poprawienia rozdzia łu pary w cylindrze wie lk im (usunięcie 
węzłów kompresyi) i zmniejszenia ilości paliwa, zużywanego na 
1 kpi/godz. , polecono us t awić wieżę chłodzącą o sprawnośc i 
50 wi s /godz. W i e ż ę w e d ł u g własnego systemu w y k o n a ł inżynier 
A . SŁUCICI . Opis i szkic tej wieży podamy na innem miejscu. 
W dniu 23 i 24 listopada przeprowadzona została p róba odbiorcza 
instalacyi, przyezem stwierdzono, że kondensacyą dzia ła p r awid ło ­
wo. W s k u t e k rewizy i l i n i i oświet lenia , maszyny nie można było 
obciążyć powyżej 72 k. p;; zarząd fabryki zakomunikował nam 
jednak, że moc maszyny wystarcza obecnie w zupełności do poru­
szania fabryki i popędu oświet lenia . W czasie p róby odbiorczej 
wyregulowano d o k ł a d n i e s t awid ło cy l indra wysokich ciśnień i usta­
wiono je w ten sposób (rys. 2), że obie strony t łoka pracują zupeł ­
nie równomiern ie (przód 22,1 k . p;, ty ł 22,02 k.p, , razem 44,12 k.p;) . 
Cy l inder w i e l k i wytwarza 27,98 k. pi. P r z y zwiększonem obcią­
żeniu prace obu cy l indrów zbliżą s ię k u sobie. P o r ó w n a n i e wykre ­
sów z rys. 1 i 2 uwidocznia zmianę korzys tną w rozdziale pary po 
wyregulowaniu s t awid ł a i przyłączeniu kondensacyi. 

Wydz. Kotł. i Mot. 

Skutki niesumiennej obs ług i . W jednej z cukrowni na 
początku kampanii w y d a r z y ł się niezmiernie ciekawy wypadek 

wy kot ła , i nagannie o niesumienności obsługi jego. Kocioł uszko­
dzony wraz z innymi pięcioma kornwal i j sk imi ustawiony jest w je­
dnej bateryi . Powierzchnia ogrzewalna k a ż d e g o z kot łów kornwa-
li jskich wynosi 100 ni2, uszkodzonego — 200 m 2 . Na jwiększe 
c iśnienie dozwolone wszystkich ko t łów r ó w n a s ię 6 atm. 

Zasilanie ko t łów powierzone jest specyalnemu dozorcy' kot ło­
wemu, do k tó rego obowiązków na leży uruchomienie pompy zasila­
jącej i utrzymanie na leży tego stanu wody w kot łach . 

Dozorca przy objęciu czynności po zmianie swego kolegi , prze­
dmuchując , p rzy ję tym zwyczajem, szkła wodowskazowe i krany 
dozorcze, zauważył zupe łny brak wody w szkle, wobec czego poleci! 
natychmiast usunąć ogień z paleniska i kocioł wyłączyć z bateryi , 
przyezem spos t rzeg ł w prawej rurze ogniowej wgniecenie jej do we­
wnąt rz . Jak z rysunku można się p rzekonać , wgniecenie to było 
wy ją tkowo znaczne i ty lko dzięki ogromnej ciągl iwości blachy, 
oraz falistości rury , nie nas tąpi ł wybuch kot ła , mogący wywołać 
straszne sku tk i zniszczenia. P r z y c z y n ą uszkodzenia b y ł y rozgrza­
nie s ię blachy z powodu braku wody i wgniecenie jej do w e w n ą t r z 
ciśnieniem w kotle. Wobec tego, że, p o d ł u g słów palacza i dozorcy 
kot łowego, woda w szkle zna jdowała się na właśc iwej wysokości , 
brak wody musiał b y ć n a s t ę p s t w e m zatkania się szkła wodo-
wskazowego. L e w a rura ogniowa nie została uszkodzoną z powodu 
s łabego ognia w jej palenisku. P o n i e w a ż do obowiązków dozorcy 
ko t łowego należy przedewszystkiem utrzymanie dostatecznej ilości 
wody w kot łach , a zatem i utrzymanie w na leży tym stanie szkieł wo-
dowskazowych, za p rzyczynę zaś opisanego wypadku uważać należy 
jedynie niedostateczne upewnienie się o stanie szkie ł przez ich 

wgniecenia jednego dzwona rury ogniowej w kotle systemu F A I R -
B A I R N ' A , zbudowanym przez j e d n ą z na jwiększych fabryk kotłowych 
W kraju. To uszkodzenie, uwidocznione na załączonym rysunku, 
chlubnie świadczy o wysokiej dobroci m a t e r y a ł u , u ż y t e g o do budo-

częste przedmuchiwanie, przeto wypadek ten dostatecznie wykazuje 
znaczenie sumiennej obs ług i ko t łów parowych. 

Wydz. Kotł. i Mot. 

D R O B N E W I A D O M O Ś C I . 

Niewłaśc iwe ustawienie wentyla zaporowego. J a k 
wiadomo, pomiędzy wentylem zasi lającym (zwrotnym), a ko t ł em 
umieszcza s ię zwyk le wenty l zaporowy, umożl iwiający sprawdza­
nie wentyla zasi lającego w czasie pracy ko t ł a . W e n t y l tak i usta­
wiać s ię powinno w ten sposób , aby prąd wody cisnął na grzy­
bek wentyla z dołu ; w tym celu na wentylach widzimy zazwy­
czaj s t rza łk i , wskazujące kierunek ustawienia. W jednej z ko­
t łowni , skutk iem niedbałości montera, k t ó r y uk ł ada ł p rzewód 
zasi lający, wentyl zasi lający ustawiono w k ie runku odwrotnym, 
t. j . w ten sposób , że p r ą d wody, przy przejśc iu przez wenty l 

zaporowy, cisnął na grzybek z góry na dół . Skutk iem si lnych 
ude rzeń wody przy zasilaniu pompą parową grzybek wentyla 
zaporowego ze rwa ł s ię z wrzeciona i os iadł na gnieździe , a c i ­
śnienie wody przy zasilaniu tembardziej p rzyc i ska ło go do gnia­
zda. W ten sposób wentyl zaporowy odciął k o m u n i k a c y ę zasi­
lającą i zasilanie s tało się niemożl iwe, p r zewód zasilający mógł 
więc ł a t w o zostać rozsadzony. N a szczęście skończyło się na w y ­
rwaniu szczeliwa i zatrzymaniu ko t ła . 

Wydz. Kotł. i Mot. 

Wydawca Maurycy Wortnian. Redaktor odp. J a k ó h He i lpe in . 
Druk Rubleszewskiego i Wrotnowskiejro, Wlodzimie iska Ns 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników) . 
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